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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

od całego narodu

DZISIAJ W WARSZAWIE

Gratulacje z zagranicy Krakowska
Od KC PZPR i Rady Ministrów

Dyplomy uznania dla załóg
20 mld"wyróżniających się w akcji „

Krajowa narada

aktywu partyjnego
i gospodarczego

WARSZAWA (PAP)
Dzisiaj, 8 stycznia obraduje w warszawskim Pałacu

Kultury i Nauki — krajowa narada aktywu partyjnego
i gospodarczego.

Narada odbywa się w istotnym momencie dla dotych
czasowych naszych dokonań i dla dalszej realizacji stra
tegii partii w zakresie dynamicznego i harmonijnego roz
woju kraju; w rok po VI Zjeździe PZPR, na progu nowe
go 1973 r. — uznanego za rok decydujący dla spełnienia
założeń dzisiejszego programu przeobrażeń Polski.

Zrobimy więcej,
niż dotąd!

Na zdjęciu: życzenia Edwardowi Gierkowl składa rolnik ze wsi
Tłuchowo w woj. bydgoskim — Eugeniusz Witkowski.

CAF — Matuszewski

WARSZAWA (PAP)
W dniu 6 stycznia EDWARD GIEREK przyjął serdecz

ne życzenia urodzinowe od członków Biura Polityczne
go, Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu. Życzenia
złożyli Henryk Jabłoński i Piotr Jaroszewicz.

W godzinach przedpołudnio
wych gośćmi Edwarda Gierka
była 27-osobowa delegacja lu
dzi pracy — reprezentantów
różnych zawodów z całego kra
ju i wszystkich województw
W skład delegacji wchodzili
robotnica z elektrowni Ostro
łęka w woj. warszawskim -

Maria Baranowska, pierwszy
wytapiacz stalowni martenow-

skiej w Hucie im. Lenina -

Stanisław Borejczuk, robotnik
huty miedzi z Głogowa — Jan
Boski, brygadzistka PGR
Chwalimierz z woj. wrocław
skiego — Irena Chmielewska,
górnik przodowy z kopalni
„Sosnowiec” — Waldemar
Chuchro, nauczycielka z Za
brza — Eulalia Gębka, członek
Rolniczej Spółdzielni Produk
cyjnej Smieciska w woj. po
znańskim - Stanisława Gołiń-
ska. rolnik indywidualny z

Klewkowa w now. Łowicz -

Aleksandra Jabłońska, inży
nier z Jelczańskich Za
kładów Samochodowych —

rolnik
A-

Eugeniusz Jażdżyk,
indywidualny ze wsi
bramowice w woj. lubelskim
- Józef Kołodziej, stolarz ze

Stoczni im. A. Warskiego w

woj. szczecińskim — Roman
Krysiak, ślusarz Bielskiej Fa
bryki Samochodów Małolitra
żowych — Adam Książkiewicz,
robotnik ze Stoczni im. Lenina
- Stefan Kurzynka, monter

Fabryki Samochodów Osobo
wych w Warszawie — Tadeusz
Kwiatkowski, brygadzista PGR
Zalesie w woj. koszalińskim —

Władysław Łeszak, rektor
PWST w Warszawie — Ta
deusz Łomnicki, profesor Poli
techniki Warszawskiej dr
Zdzisław Marciniak, przew
Tow. Przyjaciół Opola —- eme
ryt — Karol Musioł, maszyni
sta lokomotywowni PKP w

Kielcach — Jan Pająk, robot
nica Olsztyńskich Zakładów O-
Don Samochodowych — Wanda
Pierzchała. technik z huty
..Warszawa” — Stefan Strzyż,
(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Komitet Centralny PZPR I Rada Ministrów PRL przyznały

dyplomy uznania załogom ponad dwóch tysięcy zakładów
pracy w całym kraju, które mogą poszczycić się szczególny
mi osiągnięciami w rozwoju dodatkowej produkcji w 1972
roku w ramach akcji „20 miliardów”.

„Odpowiadając na apel Se
kretariatu KC PZPR i Prezy
dium Rządu PRL zwiększeniem
produkcji — czytamy w dy
plomie — daliście przykład po
parcia dla polityki społeczno-
gospodarczej partii i zaanga
żowania w realizacji uchwały
VI Zjazdu PZPR, przyczyniliś
cie się do szybszej realizacji
programu rozwoju naszej so
cjalistycznej ojczyzny”.

Pod dyplomem podpisy zło
żyli: I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek i prezes Rady
Ministrów — Piotr Jarosze
wicz.

Dyplomy dla dwóch tysięcy...
Tylu właśnie załogom KC PZPR
i Rada Ministrów wyraziły uz
nanie za najlepsze osiągnięcia w

wyprodukowaniu w ub. r. do
datkowej produkcji na rynek i
na eksport. Mamy chyba prawo
stwierdzić, że są to dyplomy u-

znania nie tylko za sukces pro
dukcyjny tych i wielu innych
załóg, ale przede wszystkim za

zrozumienie przez nie intencji
„akcji 20 miliardów", społecz
nych potrzeb w dziedzinie po
prawy zaopatrzenia.

Spontaniczna reakcja klasy ro
botniczej na apel Sekretariatu

KC PZPR i Prezydium Rządu
skierowany do niej w styczniu
ub. r., poparta rzetelną analizą
rezerw i możliwości wytwór
czych sprawiła, że osiągnęliśmy
w 1972 r. dodatkową produkcję
wartości nie 20 miliardów zł, ale
36 miliardów zł. To właśnie za
ważyło w decydujący sposób na

utrzymaniu i pogłębieniu rów
nowagi rynkowej, mimo bardzo
poważnego zwiększenia docho
dów pieniężnych ludności, sza
cowanego na ok. 90 mld zł.

Jednocześnie wiele dodatkowo

wytworzonych towarów mogło
być skierowanych na eksport,
co z kolei podniosło nasze wpły
wy dewizowe i pozwoliło na

wzrost potrzebnego gospodarce
importu. Trzeba także podkre
ślić, że szereg przedsiębiorstw
np. przemysłu ciężkiego i ma
szynowego dostarczyło ponad

plan oczekiwane przez inne ga
łęzie przemysłowe maszyny i u-

rządzenia oraz wyroby koopera
cyjne.

CI NAJLEPSI, WYRÓŻNIENI
DYPLOMAMI UZNANIA — TO
MISTRZOWIE W PRACY DLA
RYNKU, DLA SPOŁECZEŃ
STWA.

Ambicją innych załóg powin
no być zasłużenie na taką naz
wę. Rezerwy istnieją bowiem
wszędzie, w każdym zakładzie.
Kryją się one w podniesieniu
dyscypliny i wydajności pracy,
w lepszym wykorzystaniu dnia

roboczego, maszyn i urządzeń, w

oszczędnym
materiałami i

sprawniejszych
stycyjnych.

Dlatego również w tym roku
można liczyć na podobny jak w

ubiegłym roku czyn ludzi pracy.

gospodarowaniu
surowcami, w

pracach inwe-

Radziecka

delegacja partyjna
na ziemi krakowskiej

(luf. wł.) Od 8 stycznia gości w woj. kra
kowskim przebywająca w Polsce delegacja
Wydziału Propagandy Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.
Na jej czele stoi tow. dr Georgij Łukicz Smir-
now. zast. kierownika Wydziału Propagandy
KC KPZR. W skład delegacji wchodzą ponad
to: Aleksander Trifonowicz Kuźmin, sekre
tarz KC Komunistycznej Partii Białorusi: Ju
rij Wiktorowicz Orłów, kierownik sektora ra
dia i TV w Wydz. Propagandy KC KPZR;
Tamara Władimirowna Głowak, sekretarz Ko
mitetu Obwodowego Komunistycznej Partii
Ukrainy w Chmielnickim: Wiaczesław Alek
sandrowicz Głazów z Wydz. Zagranicznego
KC KPZR. Delegacji towarzyszy Artur Buda-
kow, attache prasowy ambasady radzieckiej
w Warszawie.

Pobyt radzieckiej delegacji partyjnej ma

charakter roboczy. Goście pragną zapoznać
się z doświadczeniami naszych środków ma-
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P. Jaroszewicz
udaje się do Indii

WARSZAWA (PAP)
Ważnym wydarzeniem w

stosunkach między Polską
a Republiką Indii będz’e,
rozpoczynająca się w naj
bliższą środę, oficjalna kil
kudniowa wizyta w tym
kraju prezesa Rady Mi
nistrów — Piotra Jarosze
wicza. Jak już informowa
liśmy, udaje się on do In
dii na zaproszenie premiera
Republiki Indii — pani
Indiry Gandhi.

Goście radzieccy podczas wczorajszego poby
tu na Podhalu zwiedzili Muzeum Lenina w

Poroninie. Fot. W. Klag

Porozumienie między AM i ZChO

Symbioza medycyny
w uczelni i fabryce

Zakładowa konferencja partyjna

Ambitny cel tarnowskiego „Ponaru"
(Inf. wł.) Czołowy kombinat

przemysłowej „trzynastki" star
tuje z rozmachem i dużymi am
bicjami. Obecne kierunki roz
wojowe przedsiębiorstwa zmie
rzają ku preferowaniu produk
cji tych branż, które niosą po
stęp techniczny. Dotyczy to głó
wnie obrabiarek, a szczególnie
szlifierek i elektrodrążarek, w

tym szlifierki specjalistyczne
głównie dla potrzeb przemysłu
motoryzacyjnego, m. in. dla ob
róbki elementów do naszego no
wego małolitrażowego fiata
126p.

W tym roku zostanie również
rozpoczęta na skalę przemysło
wą produkcja drążarek elektro
erozyjnych, przy współpracy
krakowskiego Instytutu Obróbki
Skrawaniem, która pozwoli na

wprowadzenie do polskiego prze
mysłu nowej technologii obrób
ki twardych materiałów. Trzy
pierwsze sztuki tego ostatniego
modelu wykonano właśnie pod
koniec ub. r. w „Ponar-Tarnów”
pamWając, że w przemyśle ma
szynowym nie można stać w

miejscu. Aby wytrzymać świa
tową konkurencję i oferować
coraz to bardziej nowoczesne

wyroby — już obecnie przygo
towuje się rozwiązania dla pro
dukcji lat następnych: typy no
woczesnych szlifierek i drąża-
reK elektrochemicznych.

W ub. roku przedsiębiorstwo
wyprodukowało 65 sztuk szli
fierek a na 1973 r. zakłada 105
sztuk, wzrost zatem o 62 proc.
Tarnowskie Zakłady Mechanicz-

„Ponar” należą do przed-

siębiorstw dynamicznie rozwija
jących się. Świadczą o tym li
czby. Choć w tym roku zakłada
się poważny wzrost sprzedaży,
bo o ponad 14 proc., to już my
śli się tutaj o odpowiedzi na

list Sekretariatu KC PZPR i
Prezydium Rządu i o dalszym
zwiększeniu produkcji oraz

sprzedaży o ok. 1,5 proc, w sto
sunku do zamierzenia ub. r. Wa
go tego zamierzenia najlepiej u-

zmysłowi nam fakt, że przecięt
nie cykl produkcyjny jednej ob
rabiarki trwa średnio 130 dni.
To poważne zwiększenie pro
dukcji zamierza się osiągnąć po
przez lepszą organizację produ
kcji i jej zarządzanie.

Drugą podstawową branżą tar
nowskiego „Ponaru” są urządze
nia chłodnicze. Agregaty są po
szukiwane na rynku zarówno
przez handel, przemysł prze-
twórczo-spożywczy, rolnictwo i

transport. W 1973 r. pracować
się będzie nad uruchomieniem
dwóch nowych typów, głównie
dla potrzeb przemysłu okręto
wego i handlu.

Zamierzenia są trudne, ale re
alne do wykonania, bowiem
„Ponar” dysponuje zdolną i am
bitną kadrą techniczno-inżynie
ryjną oraz własnym ośrodkiem
badawczym i nowo uruchomio
nym w ub. r. zakładem do
świadczalnym. Przedsiębiorstwo
myśli poważnie o zmianie kie
runków inwestowania. Obecnie
nakłady zostaną skoncentrowane
na modernizacji i renowacji
parku maszynowego przy eli
minacji przestarzałych urządzeń

i wprowadzaniu nowych w peł
ni zautomatyzowanych i nume
rycznie sterowanych.

Kierownictwo zakładów me
chanicznych zdaje sobie sprawę
z trudności materiałów surow
cowych, które są często hamul
cem szybkiego wzrostu produk
cji. Dlatego zagadnieniom obni
żania materiałowych kosztów
produkcji i poprawie gospodar
ki surowcami poświęca się szcze
gólną uwagę we wszystkich kie
runkach pracy służby technicz
nej i ekonomicznej w przedsię
biorstwie. W tym zakresie opra
cowuje się konkretny długofa
lowy program kompleksowego
dz.iałania zapewniający widocz
ne efekty ekonomiczne, a który
będzie przedmiotem obrad kon
ferencji samorządu robotnicze
go. Dla realizacji nakreślonych
wyżej celów zostanie wykorzy
stana metoda analizy wartości.

Zadania produkcyjne nie prze
słaniają problemów dalszej po
prawy warunków socjalnych
pracowników w zakładzie i po
za nim. Choć zrobiono już na

tym odcinku dużo, myśli się o-

becnie o budowie nowego ośrod
ka wczasowego, rozbudowie ba
zy wypoczynkowej w Znamiro-
wicach nad Jeziorem Rożnow
skim i adaptacji domu wczaso
wego w Muszynie.

O wszystkich tych zagadnie
niach mówiono także w czasie

ostatniej XIII zakładowej kon
ferencji sprawozdawczo-wybor
czej PZPR w Zakładach Mecha-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Niedziela, godz. 16. Na Dworcu Głównym zbiera
ją się członkowie krakowskiej delegacji — uczestnicy krajo
wej narady aktywu partyjnego i gospodarczego. Zespół liczą
cy 124 osoby składa się z członków KC PZPR, Sekretariatu
KW PZPR, I sekretarzy KP, KD i KM z całego wojewódz
twa, 1 sekretarzy KZ i dyrektorów przedsiębiorstw o szcze
gólnym znaczeniu dla gospodarki narodowej, przewodniczą
cych prezydiów rad narodowych od miejskich do wojewódz
kiej, przedstawicieli nauki, organizacji młodzieżowych oraz

kilku przodujących robotników. W nastroju powagi, bez prze
mówień i przesadnych pożegnań uczestnicy narady zajmują
miejsca w pociągu.

Na peronie, przed wejściem do wagonu przedstawiciel na
szej redakcji zapytał I sekretarza KW Józefa Klasę — z czym
delegacja udaje się na krajową naradę? — Na pewno z po
czuciem dobrze spełnionego obowiązku — odpowiada I sekre
tarz. Zadania gospodarcze wykonaliśmy we wszystkich wska
źnikach, roczny plan produkcyjny regionu przekroczyliśmy o

3 proc. Możemy poszczycić się pięknymi sukcesami w budow
nictwie mieszkaniowym i stałym zacieśnianiem nauki z prak
tyką. Wkład naszego województwa do „banku 20 miliardów"
osiągnął wartość 3,5 miliarda zł Jedziemy z przekonaniem, że
w przyszłym roku będziemy w stanie podjąć dodatkowe za
dania. Mówić o tym będziemy na centralnej' naradzie. Mobi
lizacja środków i ludzi pozwoli nam dokonać dalszej korekty
w górę i uzyskać jeszcze większą poprawę w budownictwie

mieszkaniowym i socjalnym.
Do odjazdu pociągu pozostało kilkanaście minut, co pozwo

liło nam przeprowadzić jeszcze jedną rozmowę, z I sekreta
rzem KD PZPR Śródmieście Stefanem Markiewiczem, który
oświadczył: Zdajemy sobie w pełni sprawę z faktu, że przy
spieszenie dynamiki rozwoju kraju ponad poziom przyjęty w

uchwale VI Zjazdu Partii jest zadaniem trudnym i odpowie
dzialnym. Dotyczy to zwłaszcza zadań roku bieżącego. Z do
świadczeń ubiegłego roku trzeba wyciągnąć podstawowy
wniosek — o skuteczności i efektywności działania partii w

terenie decyduje podstawowa organizacja, jej pozycja w śro
dowisku, autorytet jej członków. W Śródmieściu mamy duże
siły partii — 27 tys. członków skupionych w 500 zakładowych
i podstawowych organizacjach. W roku ubiegłym daliśmy go
spodarce narodowej 900 min zł produkcji dodatkowej, głów
nie na rynek. Wszystkie zakłady z dużą nadwyżką wykonały
zadania roczne.

Po chwili pociąg rusza z miejsca uwożąć ludzi, którzy de
cydować będą o kształcie naszej przyszłej gospodarki. Życzy
my owocnych obrad.

Fabryka Dywanów w Kowarach otrzymała nowy zakład wybu
dowany kosztem 0,5 mld zł. Pozwoli to zwiększyć eksport (m. in.

do ZSRR, Anglii), który stanowi 40 proc, produkcji.

(Inf. wł.). W ub. sobotę rektor
AM w Krakowie prof. dr hab
Tadeusz Popiela oraz dyrektor
naczelny Zakładów-Chemicznych
w Oświęcimiu mgr inż. Wiktor
Adamus podpisali porozumienie
o współpracy uczelni z ZChO.
Celem porozumienia jest zacieś-

nienie więzi praktyki z nauką
rozszerzenie prac naukowo-ba
dawczych na zagadnienia służą
ce poprawie zdrowia pracowni
ków służb przemysłowych.

Akademia zobowiązała się do
otoczenia opieką całej załogi za
kładów, udzielania pracownikom

i

porad w przychodniach przykli-
nicznych, konsultacji w sprawie
rozpoznania i metod leczenia, a

także otoczenia opieką przemy
słowej służby zdrowia działają
cej w zakładach poprzez szkole
nie fachowych pracowników
służby zdrowia, staże i specjali
zacje prowadzone w AM.

Zakłady natomiast zobowiąza
ny się do pomocy Akademii po
przez udzielanie materiałów i
surowców produkowanych w

kombinacie, konserwację i na
prawy aparatury, udostępnianie
własnych ośrodków rekreacyj
nych, a także sfinansowanie za-

(DOKONCZ. NA STR. 2)

Samoloty «AN 2»
na eksport

RZESZÓW (PAP)
Mielecka WSK przystąpi

ła do wysyłki pierwszej w

br. partii wytwarzanych tu

samolotów wielozadaniowych
typu „AN-2” na eksport do
KRL-D. Kraj ten, importu
jący samoloty „An-2” z

Mielca od szeregu lat — o-

trzyma 20 sztuk w bież, ro
ku, wykonanych głównie w

wersji transportowej.
Tegoroczny eksport

larnych „antków” z

będzie większy niż w

a na liście Ich importerów
znajdują się Zwiąźek Ra
dziecki (największy odbior
ca), Węgry, Bułgaria, NRD i
inne kraje.

popu-
Mielca
ub. r„

ttifotfeTRYBU NA

Jeszcze o bezmyślności
prawom bezmyślnego wandalizmu, niszczeniu mienia

i społecznego — ławek w parkach, budek telefonicznych
itp. wasza „Gazeta" poświęciła bardzo wiele miejsca.

Chcę jednak dodać, że postawa niektórych z nas, brak pod
stawowego poczucia własności społecznej, także sprzyjają
działalności elementów, które za punkt honoru obierają sobie

dewastację wspólnych urządzeń.
Wiem z własnego doświadczenia, że działalność wandali go

dzi bezpośrednio w nas. Kiedyś przemierzyłem spory kawał
miasto, w poszukiwaniu czynnego automatu telefonicznego,
by wezwać lekarza (od ul. Pilotów do ul. Warszawskiej). Od
dawna nie działa kompletnie zdewastowana budka przy ul.
Wierzbowej na os. Podwawelskim. Przez duższy czas nie

działał automat (skradziona słuchawka) przy ul. Komando
sów na tymże osiedlu, Mieszkańcy pozbawieni zostali możli
wości telefonicznej łączności ze światem, pominąwszy wła
ścicieli aparatów. Zona przeszła kilka ulic, by zatelefonować
dopiero z poczty na Starych Dębnikach. Także i tym razem

chodziło o pomoc lekarską.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

r"'} prawom bezmyślnego
i y społecznego — ławek

innwa Clfi 7.pt.a.'’ 1

Dziś w Paryżu Le Duc Tho i H. Kissinger
wznawiają poufne rozmowy

USA bombardują nadal terytorium DRW

PARYŻ (PAP)
Dziś w Paryżu rozpoczyna się

kolejna runda poufnych rozmów

między negocjatorami DRW i
USA — Le Duc Tho i Kissinge-
rem. Le Duc Tho bawi od sobo
ty w stolicy Francji, natomiast,
Henry Kissinger przybył do Pa
ryża w niedzielę.

W oświadczeniu dla prasy zło
żonym na lotnisku Le Duc Tho

podkreślił, że Wietnamczycy nie
skapitulowali przed amerykań
skimi bombardowaniami i rząd
Stanów Zjednoczonych- poniósł
kolejną dotkliwą porażkę. USA

były zmuszone przywrócić sytu-

ację sprzed 18 grudnia ub. roku,
w rezultacie czego było możliwe
wznowienie rozmów ekspertów,
a 8 stycznia odbędzie się nowe

poufne spotkanie przedstawicieli
DRW i USA. Specjalny doradca

delegacji DRW stwierdził także,
że jego przyjazd do Paryża
świadczy o poważnym podejściu
do rokowań i o dobrej woli
DRW. Jeżeli strona amerykań
ska w podobny sposób podejdzie
do rokowań konflikt wietnamski
zostanie szybko rozwiązany. W

przeciwnym wypadku naród
wietnamski jest zdecydowany
kontynuować walkę.

W sobotę odbyło się kolejne,
piąte, spotkanie ekspertów DRW
i USA.

Rzecznik Białego Domu, Zie-

gler, oznajmił później, że prezy
dent „przyjął do wiadomości”

apele demokratycznych człon
ków Kongresu o położeniu kresu

wojnie, jednakże jest zdecydo
wany prowadzić taką politykę,
„jaką uważa za właściwą”. Przy
okazji Ziegler ponownie skryty
kował wypowiedzi wielu kon-

gresmenów sugerując, że kryty
kowanie przez nich polityki ad-

(DOKONCZ. NA STB. 2)
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W Budapeszcie

Odcinek metra

— pod dnem Dunaju
Na rok przed planowanym terminem, oddany

został w Budapeszcie nowy odcinek metra, któ
rego trasa i łączy oba brzegi miasta i wiedzie

także pod dnem Dunaju.
Nowa linia metra przebiega pod dnem Du

naju na długości prawie 500 metrów i na głę
bokości 40 metrów.

Nowe polskie filmy
Do wrocławskiej WFF skierowane zostały do

realizacji nowe filmy fabularne (obydwa na

taśmie kolorowej). „Sekret” to tytuł nowego
filmu reżyserowanego przez R. Załuskiego. Film

opowiadać będzie historię kobiety, która po
śmierci męża usiłuje wyjaśnić tajemnicę jego
przeszłości.

Drugi film „Zasieki” reżyseruje A. Piotrow
ski wg scenariusza J. Przymanowsklego Film
ten będzie interesującą fabularną fotografią wy
darzeń dnia poprzedzającego historyczną bitwę
polskich żołnierzy pod Lenino.

Kama — mała orangutanica z praskiego
ZOO, jest jednym z niewielu zwierząt tego
gatunku, urodzonych w niewoli. Bardzo przy
wiązana jest do swojej opiekunki, a space
ry — to ulubione zajęcie małej Kamy.

Tego jeszcze nie było

Zimowy atak alpinistów
na Noszaka (7492 m)
(INF. WŁ.) Polscy alpiniści

upodobali sobie ostatnio jeden
z najwyższych szczytów w Hin
dukuszu — Noszak (7.492 m).
W lecie ub. roku szczyt zdo
była wyprawa z warszawskie
go Klubu Wysokogórskiego, a

w skład ekspedycji wchodziły
także dwie kobiety: Wanda
Rutkiewicz i Ewa Czarniecka,
które wchodząc na szczyt po
biły nie tylko polski rekord
wysokości, ale wyrównały tak
że europejski rekord osiągnię
ty przez kobiety.

Przed kilkoma dniami wy
ruszyła z Polski kolejna wy
prawa alpinistyczna, która za
cel postawiła sobie zdobycie
Noszaka. W kręgach alpinisty-

cznych wyprawa wzbudza du
żą sensację, gdyż do tej pory
nikt jeszcze w warunkach zi
mowych nie zdobył Noszaka
Przed uczestnikami wyprawy
stoi więc niełatwe zadanie;
szczególne zagrożenie stanowią
lawiny, ponadto zmieniające
się warunki atmosferyczne, ni
ska temperatura — stwarzają
dodatkowe trudności.

W skład 10-osobowej ekipy
wchodzą doświadczeni alpini
ści, a kierownictwo wyprawy
spoczywa w rękach Andrzeja
Zawady, który jest m. in.
współautorem polskiego re
kordu wysokości (Kunyang
Chhish — 7852 metry), (ans)

i
I
3

Nadzwyczajne posiedzenie
Prezydium ŚRP

W Helsinkach rozpoczęło
się nadzwyczajne posiedzenie
Prezydium Światowej Rady
Pokoju. Biorą w nim udział
członkowie Prezydium oraz

przedstawiciele DRW i TRR
RWP. Prezydium ŚRP prze
dyskutuje ostatnie wydarze-SW

3- nia w Wietnamie.

S

S

3

3

s

Rozmowy włoskiego
ministra w Pekinie

W niedzielę w Pekinie zo
stały wznowione rozmowy
między ministrami spraw
zagranicznych ChRL i Włoch
— Czi Peng-fejem i Giusep
pe Medicim. Szef dyploma
cji włoskiej przybył z ofi
cjalną wizytą do Chin.

Pentagon buduje
ośrodek szpiegostwa
radiowego w

Pentagon buduje nowy o-

środek szpiegostwa radiowe
go na wyspach brytyjskich.
Ośrodek ten mieszczący się
w Brawdy na zachodnim wy-
orzeżu Anglii, oficjalnie ma

się zajmować „badaniami o-

ceanograficznymi”. Do za
dań ośrodka należeć będzie
zbieranie informacji o kra
jach socjalistycznych za po
mocą podsłuchu w eterze.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś w poniedziałek rad

ca prawny „Gazety” wyjąt
kowo udziela porad telefo
nicznie nr 536-23 w godz.
od 12 do 13 i osobiście od
13 do 14 w Dziale Łączności
z Czytelnikami, Kraków, ul.
Bohaterów Stalingradu i
(II piętro).
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Referat L Breżniewa
i przemówienie

E. Gierka

Serdeczne życzenia
dla Edwarda Gierka

w wydaniu broszurowym
Nakładem „Książki i Wiedzy"

ukazała się broszura zatytuło
wana: „50 lat Związku Socjali
stycznych Republik Radziec
kich”. Broszura zawiera: refe
rat sekretarza generalnego KC
KPZR — L. Breżniewa oraz

przemówienie I sekretarza KC
PZPR — E.

21 grudnia
wspólnego
dzenla KC

wyższych ZSRR i Federacji Ro
syjskiej — z okazji 50 rocznicy
utworzenia ZSRR.

Gierka wygłoszone
1972 r. w czasie

uroczystego posie-
KPZR, Rad Naj-

Belgia - kryzys
rzgdowy przedłuża się

Już półtora miesiąca trwa

kryzys rządowy w Belgii. Prze
wodniczący Partii

nej E. Leburton,
wierzono misję
nowego gabinetu,
się z przedstawicielami trzech

partii — socjalistycznej, socjal-
no-chrześcijańskiej oraz partii
wolności i postępu.

Socjallstycz-
któremu po-
sformowania

konsultuje

Gen. Mobutu z wizytę
w Chinach i Indiach

Prezydent Republiki Zair

gen. Mobutu odleciał w podróż
do Chin i Indii. Towarzyszy mu

minister spraw zagranicznych.
Gen. Mobutu spędzi 10 dni w

ChRL 1 5 dni w Indiach.

Zmarł A. Arnoux

W wieku lat 88 zmarł w Pa
ryżu znany francuski pisąrz 1

dziennikarz Alexandre Arnoux.

Był autorem licznych powieści.

(DOKONCZ. ZE STR. 1)
mistrz budowlany przedsię
biorstwa budowy huty „Ka
towice” — Aleksander Szpet-
kowski, prządka z Łódz
kich Zakładów Przemysłu
Wełnianego im. F. Dzierżyń
skiego — Wiesława Ufel, szty
gar kopalni Zawadzki — Ro
man Wilk, rolnik indywidualny
ze wsi Tłuchówka w woj. byd
goskim — Eugeniusz Witkow
ski, konstruktor WSK Mielec
— Walenty Wróblewski.

W rękach delegatów —

kwiaty. Na twarzach wzrusze
nie.

Udziela się . ąno przemawia
jącemu w imieniu całej dele
gacji, górnikowi przodowemu
katowickiej kopalni „Sosno
wiec” Waldemarowi Chuchro.
który składając Edwardowi

; Gierkowi życzenia wielu, wie-
; lu lat owocnej pracy wyraża —

; w imieniu polskiej klasy ro-

3 botniczej — niezłomną wolę
“

realizacji programu partii. Za-
3 pewniamy was — mówi on —

; że wszyscy ludzie pracy w ca-

f łym kraju uczynią wszystko co

j w ich mocy, aby przyspieszyć
f tempo naszego marszu na-

; przód. Możecie być pewni —

; mówi górnik ściskając ser-

; decznie I sekretarza — że ha-
; sio „Pomożemy” — zapadki
■głęboko w serca ludzi pracy.
■ Za życzenia dziękuje Edward
! Gierek. Możecie być pewni —

; oświadczył I sekretarz KC
! PZPR — że Komitet Central-
• ny, rząd i ja osobiście nie ma-

; my innych pragnień jak tylko
• te, które łączą się z rozwojem
! kraju, z tym, aby ludziom w

Polsce żyło się lepiej i dostat-
; niej. Pragniemy — i wszystko

co czynimy zmierza do tego —

aby Polska coraz bardziej li

czyla się w świecie. To miejset
Polski wypracowujemy wszys
cy rzetelną pracą.

W sobotę do gmachu
przybyli ambasadorowie
jów socjalistycznych. W
imieniu życzenia dla Ech
Gierka przekazał amba
ZSRR w Polsce Stanisław Pi-
łotowicz. Podkreślił on donio
sły wkład I sekretarza KC
PZPR w dzieło umocnienia je
dności krajów współpracy so
cjalistycznej.

Życzenia urodzinowe Edwar
dowi Gierkowi złożyli w imie
niu bratnich stronnictw poli
tycznych Stanisław Gucwa —

prezes NK ZSL i Zygmunt Mo
skwa — przewodniczący CK
SD oraz delegacja OK F.JN z

nrzewodniczacym Januszem
Groszkowskim.

Na ręce E. Gierka nadeszło
wiele listów i depesz z życzenia
mi od załóg robotniczych, mie
szkańców wsi, instytucji, od or
ganizacji partyjnych i organiza
cji społecznych oraz osób prag
nących wyrazić I sekretarzowi
KC Partii najlepsze, najserdecz
niejsze życzenia. Liczne depesze
nadeszły również z zagranicy.

WARSZAWA (PAP)
Z okazji 60 rocznicy urodzin

sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka przesłali na jego . ręce
depesze z braterskimi pozdrowie
niami i najserdeczniejszymi ży
czeniami: Erich Honecker, Gu-
stav Husak, Janos Kadar, Todor

Ziwkow, Nirolae Ceausescu, Le

Duan, Jumdżariin Cedenbał, .To
sty Broz-Tito, Fidel Castro i Kim
Ir Sen.

kra

I

Stosunki dyplomatyczne
NRD — Uganda

Rządy NRD 1 Ugandy posta
nowiły nawiązać stosunki dy
plomatyczne. Oficjalny komu
nikat stwierdza, że oba kraje
podjęły tę decyzję kierując się
pragnieniem nawiązania przy
jacielskich stosunkjw dla do
bra obu narodów 1 zgodnie z

zasadami Karty NZ.

Symbioza
w uczelni

medycyny
i fabryce

Wojna dorszowa

Islandzka straż przybrzeżna
podała do wiadomości, że je
den z jej statków patrolowych
przeciął liny trałowe należące
do zachodnioniemieckiego traw
lera ,,Berlin”, dokonującego
połowów u południowo-wschod
nich wybrzeży Islandii. Meldu
nek straży stwierdza, że kapi
tan trawlera zignorował pole
cenie przerwania połowów i

odpłynięcia poza granice 50-

milowego pasa wód, zarezerwo
wanych przez Islandię jako
wyłączny obszar jej połowów.

Bilans trzęsienia ziemi

w Managui
Rzecznik prasowy prezyden

ta Nikaragui, poinformował, że

dotychczas wydobyto spod
gruzów i pochowano zwłoki 4

tys. osób, które zginęły na sku
tek trzęsienia ziemi w stolicy
kraju Managui. Szacuje się, że

pod gruzami znajduje się jesz
cze 6—10 tys. zwłok mieszkań
ców miasta.

Jiiuiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii

: (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

: kupu aparatury medycznej, nie-
; zbędnej do pracy naukowej.
; Kontakty uczelni technicznych
; z przemysłem spotykamy hie-
; mai na porządku dziennym, na-

• tomiast współpracę naukowców
! z innych dziedzin z zakładami
; pracy spotyka się znacznie rza-

; dziej. Tymczasem, jak wynikło
■już ze wstępnych rozmów po-
I między przedstawicielami zakła-
■dów i uczelni, kontakty takie
I są niezmiernie pożądane i owo-

; cne. W ZChO zakładowa służba
zdrowia boryka się z wieloma
trudnościami — pierwszym z

nich jest brak kadry lekarskiej,
która nie kwapi się do podjęcia
pracy w przemyśle chemicznym,
mimo dobrych warunków, jakie
oferuje zakład, Przyczyną
skomplikowana etiologia scho
rzeń zawodowych tu występu
jących. Młodzi lekarze obawia
ją się, że nie sprostają obowiąz
kom, boją się także umysłowe
go wyjałowienia, odcięcia od o-

środków naukowych. Bliski
kontakt z uczelnią, możliwość
wzięcia udziału w badaniach

naukowych prowadzonych na

miejscu — przyczyniłyby się na

pewno do zlikwidowania waka
tów, a także zmniejszyłyby lęk
młodych przed zupełną samo
wystarczalnością.

Brakuje również lekarzom
pełnego rozeznania w zakresie
oddziaływania szeregu tu produ
kowanych związków na ludzki
organizm. Powoduje to z jednej
strony niemożność eliminowania
zagrożeń a także powstawania I

upsychoz zatrucia chemicznego
pracowników szeregu oddziałów.
W Zakładach nie ma np. zacho
rowań na rtęcicę ale na oddzia
le, gdzie ulatniają się pary rtę
ci, trudno określić stopień za
grożenia poszczególnych praco
wników.

W chwili, gdy uruchamiano tu

produkcję kauczuku zdarzało
się, że przy mglistej i słonecz
nej aurze ulatniał się z instala
cji gaz łzawiący i cała załoga
oddziału płakała. Po dłuższych
badaniach znaleziono przyczynę.
Jakie natomiast związki ulat
niają się na instalacji styrenu,
jak działają na organizm kopo
limery? Jest to jeszcze nauko
wą zagadką. Porozumienie po
między uczelnią medyczną i za
kładem chemicznym przyczynił,,
się z pewnością do rozwikłania
szeregu zagadek tego typu — z

korzyścią dla nauk medycznych
i przemysłu chemicznego.

Przemysłowa służba zdrowia
ZChO odnotowała również, że

najczęstszą chorobą pracowni
ków są nieżyty górnych dróg
oddechowych. AM od kilku lat

prowadzi unikalne na skalę eu
ropejską badania nad epidemio
logią tych schorzeń i nic nie stoi
na przeszkodzie, by badaniami
'tymi objęła załogę zakładóro.
Wówczas łatwo będzie znaleźć
przyczyny a w drugiej kolejnoś
ci — zastosować środki zapobie
gawcze. Jednym słowem już w

momencie nawiązywania współ
pracy sformułowano konkretne
kierunki działania.

ANNA GORAZD

«2£»fcTRYBUNA
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Finlandia nawiązała
stosunki dyplomatyczne
z NRDi NRF

HELSINKI,
BERLIN, BONN (PAP)

7 stycznia br. wszedł w życie
układ o nawiązaniu stosunków

dyplomatycznych między Fin
landią a NRD, podpisany w Hel
sinkach 8 grudnia 1972 r. Jedno
cześnie 7 bm. rozpoczęła dzia
łalność ambasada NRD w Hel
sinkach. *

Również 7 bm. Finlandia na
wiązała stosunki dyplomatyczne
z NRF. Układ w tej sprawie,
wchodzący w życie ze skutkiem

natychmiastowym, podpisany zo
stał w niedzielę w Helsinkach.*

BERLIN (PAP)
Z Ottawy donoszą, że minister

spraw zagranicznych Kanady,
M. Sharp, oświadczył, iż Kanada

gotowa jest rozpocząć rozmowy
z NRD w sprawie wymiany
przedstawicieli dyplomatycz
nych.

Obrady Palestyńskiej
Rady Narodowej

KAIR (PAP)
W Kairze rozpoczęła się XI

Sesja Palestyńskiej Rady Naro
dowej, która ma charakter par
lamentu palestyńskiego.

Obecna sesja jest poświęcona
omówieniu form działania ruchu

oporu na ziemiach okupowanych
przez Izrael. Rada wyłoni nowe

kierownictwo Organizacji Wy
zwolenia Palestyny.

Przewodniczący tej organizacji
Jaser Arafat, oświadczył w wy
wiadzie dla pisma „Rewolucja
Palestyńska”, iż obecnie pale
styński ruch oporu przeżywa
pewne trudności. Zaprzeczył je
dnak pogłoskom rozpowszechnia
nym przez wrogie ośrodki na te
mat walk wewnętrznych w sze
regach El Fatah.

W czasie pobytu w Kairze A-
rafat spotka się z wojskowym i

politycznym kierownictwem E-

giptu.

Tapety
do naszych mieszkań

ŁÓDŹ (PAP)
Tapety — artykuł obecnie zno

wu modny i poszukiwany w ca
łym świecie. W Polsce, mimo

wysokiego społecznego zapotrze
bowania, produkcja tapet jest
jeszcze niewielka i wynosi ok. 15
min m kw. rocznie. Standard

tych wyrobów pozostawia wiele
do życzenia.

Ostatnio w Wielkiej Brytanii
zakupiono komplet urządzeń do

produkcji wysokiej jakości ta
pet. Urządzenia te zainstalowane
zostaną w gnaszyńskich zakła
dach.

1)

Dziś w Paryżu Le Duc Tho i H. Kissinger
wznawiają poufne rozmowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ministracji w Wietnamie może

„zaszkodzić” wznawianym w po
niedziałek rozmowom w Paryżu.

Prezydent Nixon spotkał się w

piątek z przywódcami obu izb

Kongresu. Prezydent wykorzy
stał okazję do podzielenia się
swymi opiniami o perspekty
wach kolejnej fazy rozmów pa
ryskich w sprawie Wietnamu.
Posiedzenie odbyło się przy
drzwiach zamkniętych, jednakże
niektórzy z uczestników podzie
lili się później z dziennikarzami

informacjami na temat jego
przebiegu.

Jeden z uczestników zebrania,
senator Fr^nk Moss, demokrata
ze stanu Utah oświadczył pó
źniej: „Nie wydaje mi się, by
prezydent był zbyt optymistycz
nie nastawiony. Powtarzał pa
rokrotnie, że liczy na powodze
nie rozmów, ale osobiście odnio

słem wrażenie, iż sytuacja może

się rozwinąć w przeciwnym kie
runku”.

HANOI (PAP)
Organ KC Partii Pracujących

Wietnamu, dziennik „Nhan Dan”
zamieścił w sobotę artykuł
stwierdzający, że w istocie nie
ma żadnych oznak świadczących,
że rząd USA rezygnuje obecnie
ze swoich żądań i gotów jest
podpisać porozumienie o zaprze
staniu wojny i przywróceniu
pokoju w Wietnamie, co do któ
rego osiągnięto już porozumienie
w dniu 20 października 1972 r.

Żadne fakty nie przemawiają
także za tym, że rząd amerykań
ski gotów jest zmniejszyć popar
cie dla sajgońskiego reżimu

Nguyen Van Thieu.
Rzecznik MSZ DRW oznajmił,

że amerykańskie bombowce stra
tegiczne „B-52” dokonały w

dniach 5 i 6 stycznia zmasowa
nych nalotów na gęsto zaludnio

ne rejony w prowincjach Thanh
Hoa, Hghe An i w strefie Vinh
Binh. Taktyczne lotnictwo USA
nadal bombardowało tereny
wszystkich prowincji DRW po
łożonych na południe od 20 rów
noleżnika.

Jednocześnie w Hanoi poinfor
mowano, że lotnictwo amery
kańskie w dalszym ciągu doko
nuje lotów zwiadowczych nad

terytorium DRW, na północ od
20 równoleżnika.

W Wietnamie Południowym
walki nie ustają. Oddziały pa
triotyczne atakują na całym te
rytorium pozycje wojsk sajgoń-
skich i zadają nieprzyjacielowi
poważne straty.

Ostatnio największe nasilenie
walk notowano na Płaskowyżu
Centralnym w rejonie miasta
Konturn. O zaciętych bojach do
noszą również z doliny Que Son
oraz z prowincji Binh Dinh i

Quang Ngai.

46 mld zł - oferta

przemysłu
maszynowego

'Wartość dostaw rynko
wych zakładów ministers
twa przemysłu maszynowe
go wyniesie w 1973 roku
46 mld zł. W stosunku do
roku ubiegłego oznacza to
wzrost o 18 proc. Rok bie

żący będzie dla tego resor
tu rekordowy, jeśli idzie c

liczbę nowych i zmoderni
zowanych wyrobów rynko
wych. Wprowadzi się ich na

rynek ponad 200, tj. dwa
razy więcej niż w ub. roku
Wśród nowości wymienić
należy przede wszystkim
kolorowy telewizor „Rubin
707p” oraz samochód ma
łolitrażowy „fiat 126p”. W

połowie roku ukaże się
przenośny aparat telewizyj
ny.

ZMS-owcy z ZPC „Wawel" na apel partii i rzqdu

Dodatkowa praca :

ponadplanowe efekty

Gołoledź paraliżuje komunikację
5 godzinne spóźnienia autobusów ® Zamknięto

kilka tras ® Wzmocnić służby drogowe!

Inf. wł.. Niedziela — dzień

wypoczynku, a mimo to w ZPC
„Wawel” o godz. 7 rano otwarły
się bramy, by wpuścić młodzież
z zakładowej organizacji ZMS,
która postanowiła wczorajszą
niedzielę poświęcić ra dodatko
wą produkcję. Przyszło ich bli
sko70.Ijaktojużjestwtra
dycji „Wawęlu” młodzi objęli na

niedzielę funkcje nie tylko pra
cowników, lecz także kierowni
ków i dyrekcji. Stanowisko dy
rektora powierzono tym razem

zastępczyni przewodniczącego ZZ
ZMS Romie Nadolnik.

Pracowali
Wśród nich najofiarniej
ją robo.ę
żbieta Wojniak
przy pakowaniu
pieczywa t~wałego. Obok

Zbigniew Wąsikowski,
także poświęcił swój wolny czas

dla pracy. W czekoladowni dob
rym przykładem świecili Maria

Słupczyńska pracująca przy wal
cowaniu masy czekoladowej, Ta
deusz Boni wykonujący czynność

do g. dżiny 13.
swo-

wykonywała El-

pracująca
cukierniczego

niej
który

zwaną zarabianiem masy cze
koladowej, Izabella Stanisz pra
cująca przy zawijaniu czekola
dy. Przyszedł nawet zastępca
dyrektora Zdzisław Kurek, by
gospodarskim okiem spojrzeć jak
młodzież daje sobie radę bez do
zoru starszego kierownictwa.

Efektem niedzielnej pracy
ZMS-owców z ZPC „Wawel”

jest wyprodukowanie blisko 3 ton

czekolady twardej i ponad 2
ton pieczywa cukierniczego —

wyrobów stale poszukiwanych
na rynku. Wartość tej produkcji
obliczona została na ponad 609
tys. zł.

Niedzielny czyn młodzieży ZMS
z „Wawelu” jest odpowiedzią na

apel Sekretariatu KC PZPR i

Prezydium Rządu skierowany
kilka dni temu do załóg zakła
dów pracy. Czynem tym młodzi

chcą także uczcić V Zjazd ZMS.

Apelują także do wszystkich or
ganizacji młodzieżowych o szyb
kie podejmowanie i realizację
ponadplanowych czynów pro
dukcyjnych. (jimc)

(Inf. wł.). W ciągu ostatnich 24

godzin zdecydowanie pogorszyły
się warunki jazdy na drogach
woj. krakowskiego. Z uwagi na

'spadek temperatury, mokre dro
gi — zwłaszcza w godzinach ran
nych i wieczornych — zamieniły
się w istne szklanki. Na gołoledź
narzekali wczoraj niemalże

wszyscy kierowcy, jedynie na

popularnej „zakopiance” warurt-
ki jazdy były znośne, natomiast
na innych odcinkach dróg (zwła
szcza lokalnych), samochody po
ruszały się w żółwim tempie.

Na skutek silnej gołoledzi
wczoraj do godzin południowych,
na dworzec PKS w Krakowie,
nie wróciło z trasy blisko 50

proc, autobusów. Nap. z Nowe
go Sącza do godz. 12 nie przyje
chał ani jeden autobus! Trzeba

było też zawiesić komunikację w

kierunku Kocmyrzowa.
Według informacji Uzyskanych,

o godz. 21 kilka tras było nadal

nieprzejezdnych. I tak autobusy

nie docierały do Szczawy (skró
cono trasę do Mszany Dolnej),
do Limanowej przez Żegocinę,
do Ujanowic (pow. Limanowa).

Trudne warunki jazdy sprawi
ły, że autobusy PKS kursują z

olbrzymimi spóźnieniami, śred
nio od 2 do 3 godzin. Rekord po
bił autobus z Limanowej, który
dotarł do Krakowa z 5-godzin-
nym opóźnieniem.

A co na to służba drogowa?
Dyżurny dyspozytor zapewniał
wprawdzie, że na drogach woj.
krakowskiego pracowało blisko
100 mechanicznych piaskarek i
ok. 200 ludzi, ale była to jak wi
dać liczba niewystarczająca.
Wiadomo, że zwalczanie gołole
dzi jest szczególnie trudne, ale
WZDP musi dołożyć wszelkich
starań, aby zapewnić normalne

funkcjonowanie komunikacji. Nie
można w przyszłości dopuszczać
do tak dużych zakłóceń, jakie
miały miejsce wczoraj. (ans)

Radziecka delegacja

-LkONTO-IODDZ.PKO 4-9-297

-

na ziemi krakowskiej

NA MAPIE POGODY: Polu-
ka znajduje się na skraju wy
żu brytyjskiego. Ten układ wy
żowy obejmuje Europę zachod
nią, środkową i południową.
Niże zalegają nad Atlantykiem,
w rejonie Spitsbergenu oraz

nad południowym Uralem.

OD TATR DO BAŁTYK G:

Mglisto, zachmurzenie duże z

lokalnymi większymi przejaś
nieniami i okresami opady
drobnego^ śniegu lub marznącej
mżawki. Maksymalna tempera
turawdzieńod—2do4-2na

całym obszarze Polski połud
niowej, minimalna w nocy od
—5 do zero st. Lokalnie prze
jaśnienia, spadek temperatury
do —8 st. Wiatry słabe, miej
scami umiarkowane, północno-
zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE: O godz. 13 notowa
no w Polsce południowej: Kra
ków. Tarnów 0, Nowy Sąrz,
Hala Gąsienicowa, Kasprowy
Wierch —1, Zakopane —2 st.

LUDOWE PRZEPOWIEDNIE:

Ze styczniem wiążą rolnicy cie
kawe długoterminowe prognos
tyki. Panuje przekonanie, że

„po styczniu jasnym i białym,
w lecie bywają upalyfi, a także
„gdy styczeń mrozem nie wy-
godzi, to marzec z kwietniem

wraz przychodzi”. Także ob
serwacje dnia 6 stycznia dają
istotne informacje: „na Trzech
Króli słońce świeci, wiosna ku
nam pędem leci”, albo: „gdy
w Trzech Króli mrozem trzy
ma, będzie jeszcze długo zi
ma”. lub też „gdy Trzej Kró
lowie szarugą częstują. Zielone

Świątki słotę przewidują”.
BIOMET INFORMUJE: Wzmo

żona podatność na zapa
dalność kataralną i zaostrzo
ne dolegliwości reumatyczne
Warunki drogowe niebezpiecz
ne na skutek gołoledzi, widzial
ność szczególnie nocą i rano

ograniczona przez mgły — za
chować najwyższą ostrożność

jazdy. (orl) l

Jeszcze o bezmyślności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zdając sobie sprawę z nietaktu, to jednak życzę, by szyb
kiej pomocy lekarskiej wymagał właśnie sprawca zniszcze
nia telefonu. Może jeden i drugi „mądrala" zrozumiałby wte
dy, czym grożą te „niewinne igraszki młodzieży".

A z drugiej strony czy nie można by pokusić się o to, by
w przyszłości w każdym nowym bloku działał jeden auto
mat? Nie mówiąc o wygodzie mieszkańców, korzystałby z o

wiele większej ochrony społecznej.
J. M.

(nazwisko i adres znana redakcji)

Ambitny cel

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

nicznych. Fabryka jest bardzo

wysoko oceniana przez dyrekcję
zjednoczenia.

Dyskusja toczyła się w trzech

zespołach — gospodarczo-socjal-
nym, ideowo-politycznym i we
wnątrzpartyjnym. Reprezentan
ci 1200-osobowej organizacji
partyjnej zastanawiali się nad

wyeliminowaniem zdarzających
się jeszcze różnego rodzaju
niedociągnięć w pracy ‘zawodo
wej i społeczno-politycznej. W

dyskusji głos zabrał również se
kretarz KW Józef Łoś, koncen
trując się na sprawach dotyczą
cych wojewódzkiej organizacji
partyjnej i ustosunkowując się
do wielu problemów partyjnych
i gospodarczych nurtujących
załogę Zakładów Mechanicznych.

Uczestnicy konferencji wysto
sowali list do Edwarda Gierka

zawierający życzenia z okazji
60 rocznicy urodzin oraz zapew
nienia, że załoga zakładów stale
zwiększać będzie swe osiągnię
cia gospodarcze.

I sekretarzem KZ PZPR wy
brany został ponownie Zdzisław
Nowak, (jd., orl.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)•>(i.AKA(u /

sowego przekazu w propago
waniu idei marksizmu-lenini-
zmu. Interesują ich formy od
działywania na młodzież, a

także sposoby przekazywania
i komentowania zagadnień i
założeń polityki ekonomicznej
partii oraz sprawy popularyzo
wania socjalistycznego współ
zawodnictwa pracy.

W sobotę delegacja radziec
ka przebywała w hitlerowskim
obozie zagłady Oświęcimiu-
Brzezince, gdzie jej członko
wie złożyli kwiaty pod ścianą
straceń, pomnikiem męczeń
stwa w Brzezince i w pawilo
nie radzieckim. Wczoraj towa
rzysze radzieccy odwiedzili

ziemię Podhala, tak ściśle
związaną z osobą Lenina. Mu
zeum w Poroninie i Białym
Dunajcu, a także inne ślady
pobytu Wodza Rewolucji na

krakowskiej ziemi, stały się
momentem sprzyjającym wspo
mnieniom, braterskiej i ser
decznej polsko-radzieckiej re
fleksji.

Dzisiaj delegacja radziecka
spotka się z kierownictwem
KW PZPR.

W programie pobytu znajdują
się jeszcze — wizyta w krakow-
skim ośrodku TV oraz spotkanie
z kierownictwami, niektórych re
dakcji krakowskich. Goście ra
dzieccy zwiedzą także Wawel,
Rynek Główny oraz inne zabyt
ki Krakowa, (maj)

Na „Fundusz Odbudowy Poęa-
nika Grunwaldzkiego wpływąją
dalsze kwoty. Na koncie zgro
madzono już blisko 900 tys. zł.
Oto nadesłane ostatnio deklara
cje:

Pracownicy Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Konstrukcji
Stalowych i Urządzeń Przemy
słowych „Mostostal'’ — Zakładu

Produkcji Pomocniczej przeka
zali z zebranych składek 1.372 zł.
W V Liceum Ogólnokształcącym
im. A. Witkowskiego w Krako
wie, powstał Szkolny Komitet

Odbudowy Pomnika Grunwaldz
kiego, którego opiekunem jest

mgr Antoni Bielak. Młodzież tej
szkoły przekazała na konto od
budowy- pomnika 1300 zł.

Sprzedawcy „Ruchu” wpłaci
li 5 tys. zł, pracownicy Państ
wowego Domu Pomocy Społecz
nej dla Dzieci w Krakowie, ul.
Saska 2 — 1150 zł, a personel
Pracowni Architektonicznej Biu
ra Studiów i Projektów Energe
tycznych „Energoprojekt” —

1220 zł.
Przypominamy konto dewizo

we Funduszu Odbudowy Pom
nika Grunwaldzkiego Bank PKO
F Ą Oddział w Krakowie, Rynek
Gł. 31 konto EW 13500. (zs)

Towarzyszowi

JÓZEFOWI SASOWI

składamy wyrazy głębo
kiego współczucia z po

wodu śmierci Ojca.
Pracownicy KP PZPR

w Dąbrowie Tarnowskiej

Katastrofy, pożary, klęski żywiołowe

Groźny pożar w Chicago

Komunikat Krajowej Loterii Pieniężnej
Wobec ogromnego powodzenia, jakim się cie

szy styczniowa KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA,
przeznaczajgca dla nabywców losów 14.000.000
ZŁOTYCH - Polski Monopol Loteryjny uprzejmie
prosi wszystkich Klientów o jak najwcześniejsze
wykupienie losów - najpóźniej do 10. I . 1973 r.

K-12982 POLSKI MONOPOL LOTERYJNY

(s) Oto tragiczny bilans osta
tnich 24 godzin na świecie:

• Groźny pożar wybuchł w

Chicago. Spłonął doszczętnie je
den z budynków mieszkalnych.
Mimo energicznej akcji straży
pożarnych dach budynku zaiwalił

się. W płomieniach zginęło 3
strażaków.

• Fala ostrych mroeów nawie
dziła południowo-wschodnie re
jony Iranu. Notuje się tam tem
peratury minus 29 stopni C! Ta
kiego spadku temperatury nie

pamiętają najstarsi mieszkańcy.
Obfite opady śniegu sparaliżo
wały komunikację drogową,

zamknięto szkoły, zamarzły
zbiorniki wody pitnej. Wielkie

szkody wyrządziły mrozy na

plantacjach owoców.

Mieszkańców miejscowości
Baindar-Abbas nad Zatoką Per
ską, którzy w życiu nie widzieli

śniegu, ogarnęła panika.
• W tym czasie, kiedy Irań-

czycy trzęsą się z zimna, miesz
kańcy Brazylii Obierają pot z

czoła. Od kilku dni na wielkich

połaciach tego kraju, a zwłasz
cza w rejonach nadmorskich słu
pek rtęci w termometrach wska
zuje prawie 40 «t. C w cleniu!

W dniu 30 grudnia 1972 r. zmarł b. prezes
Zarządu Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego

w Krakowie

Franciszek RZESZÓTKO
długoletni nauczyciel, dyrektor szkoły,
żem Kawalerskim i Oficerskim Orderu

tytułem ,;Zasłużony Nauczyciel PRL”
znaczeniami.

Odszedł od nas zasłużony pedagog i
Cześć Jego pamięci!

Kuratorium Okręgu Szkolnego
w Krakowie

odznaczony Krzy-
Odrodzenia Polski,
oraz innymi od-

wychowawca.
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ziennik rzymski „Paese se
ra” często zajmujący się
sprawami watykańskimi

przynosi interesujące informacje
na temat kłopotów, jakie ksiądz
Angelo Roncalli, przyszły papież
Jan XXIII, miał ze Świętym Of
ficjum, kongregacją kurialną,
która przejęła funkcje Świętej
Inkwizycji. Sprawa jest stara,
dotyczy lat 1910—11, ale dopiero
ostatnio odnaleziono dokumenty
rzucające nowe światło na me
chanizm nadzoru i donosów, ja
kim Święte Officjum dyspono
wało.

Archiwum tego budzącego po
strach pośród duchowieństwa u-

rzędu jest ściśle tajne, nikt nie
ma doń wglądu bez osobistej
zgody — kardynała prefekta. W
1958 r. na parę miesięcy przed
swym wyborem na papieża, Ron
calli, wówczas patriarcha Wene
cji odwiedził Święte Officjum, po
którym oprowadzał go gospo
darz urzędu, obecnie na emery
turze, Ottaviani. Przyszły papież
pół żartem poprosił, by mu po
kazano je* o teczkę. Ze zdumie
niem stwierdził, że taka teczka
z oskarżeniami znajduje się w

archiwum, i to dosyć obszerna.

Oprócz niepodpisanych donosów
znalazł w niej między inny
mi pocztówkę, jaką otrzymał od

swego przyjaciela, księdza po-

Jan XXIII przed inkwizycyjnym trybunałem
(Korespondencja z Rzymu)

dejrzanego o „modernizm”. Ron
calli przypomniał sobie, że po
cztówkę tę wyrzucił do kosza po
przeczytaniu. Ktoś z jego naj
bliższego otoczenia musiał wy
grzebać ją ze śmieci i przesłał
do Watykanu jako dowód złych
kontaktów.

Jan XXIII nie mógł domyślać
się, kto pisał na niego anonimy.
Dopiero teraz rzecz wyszła na

jaw, odnaleziono bowiem osobi
ste archiwum księdza Cavallan-
ti, naczelnego redaktora skraj
nie klerykalnego dziennika wy
chodzącego przed I wojną świa
tową we Florencji: „Unita Cat-
tolica”.

By
zrozumieć tło sprawy,

trzeba pamiętać o atmosfe
rze umysłowej, jaka pano

wała wówczas w Kościele kato
lickim. Papieżem był Pius X,
który patronował walce z tzw.

modernizmem, będącym intelek
tualną próbą dostosowania kato
licyzmu do współczesnego świa
ta. Siły konserwatywne skupio
ne wokół papieża atakowały mo-

dernizm jako herezję. Operowa
no klątwami, usuwano biskupów
podejrzanych o odchylenie mo
dernistyczne, ścigano księży i

grupy katolików świeckich.
Roncalli był w tych latach se

kretarzem osobistym biskupa z

Bergamo i jednocześnie wykła
dał historię w miejscowym se
minarium. Z natury pozbawiony
skłonności do fanatyzmu i łat
wy w stosunkach z ludźmi, nie

zrywał przyjaźni z księżmi dot
kniętymi oskarżeniem i w swych
wykładach wypowiadał się ra
czej liberalnie, korzystał nawet
z tekstów uchodzących za po
dejrzane. Z miejsca też podpadł
miejscowym reprezentantom in
kwizycji. W archiwum księdza
Cavallanti odnaleziono listy je
dnego z kanoników z Bergamo.
który w niezwykle perfidny spo
sób demaskuje Roncallego jako
zarażonego grzechem moderniz
mu. Te informacje, odpowiednio
we Florencji przeredagowane
szły stamtąd do Świętego Offi
cjum. Przj» lego papieża urato
wał jego szef, biskup z Bergamo,

człowiek rozsądny i życzliwie
traktujący swego sekretarza.

Chociaż
nikt nie sformuło

wał publicznie żadnych za
rzutów w stosunku do

księdza Roncalliego, biskup wy
czul, że jego sekretarzowi grozi
niebezpieczeństwo. Dlatego pole
cił mu napisać i — niemal po
dyktował — list do kardynała
prefekta Świętego Officjum, w

którym Roncalli zapewniał, że
w całej swej działalności, wy
kładach i nielicznych publika
cjach nigdy nie oddalił się od

ortodoksyjnej doktryny ko
ścielnej.

Zapewne dzięki temu posunię
ciu żadna krzywda ze strony in
kwizytorów przyszłego papieża
nie spotkała. Ale w jakiś czas

później zgłoszona została kan
dydatura Roncallego na wykła
dowcę historii Kościoła w semi
narium w Rzymie. Święte Offi
cjum postawiło veto.

Jan XXIII nie był człowie
kiem pamiętliwym. Z jego ini
cjatywy, już jako papieża, Pius

X został kanonizowany, mimo iż
zatruł mu młodość ścigał wielu
bliskich Roncallemu ludzi i, co

tu mówić, był wyjątkowo reak
cyjnym papieżem. Można jednak
sądzić, że osobiste zetknięcie się
z metodami obrony czystości
doktryny stosowanymi przez in
kwizycję nie pozostało bez wpły
wu na postawę Jana XXIII.
Wielka odnowa, jaką — zwołu
jąc II Sobór Watykański — ten

papież w Kościele katolickim za
początkował, uderzała między
innymi w system operowania
klątwami, opierania się na pouf
nych informatorach i anonimo
wych donosicielach. Dzisiaj
Święte Officjum nazywa się Kon
gregacją Doktryny Wiary. O in
kwizycji nikt, nie wspomina,
zmarł po cichu indeks ksiąg za
kazanych, od kilkunastu lat ni
kogo publicznie nie ekskomuni-
kowano. Nie znaczy to wszakże,
by dawne struktury i dawne o-

byczaje znikły bez śladu. Wyci
szone, ■istnieją one nadal i od
czasu do czasu dają o sobie znać
w sposób konkretny. Ich opar
cie stanowi konserwatywne
skrzydło katolicyzmu posiadają
ce swych reprezentantów, czę
sto wpływowych, na różnych
szczeblach hierarchii kościelnej.

DOMINIK HORODYNSKI

Wszystkim Organizacjom Politycznym i Społecznym,
Stowarzyszeniom, Zakładom Pracy, Wyższym Uczel
niom, Szkołom, które złożyły na nasze ręce wyrazy
współczucia z powodu śmierci Dyrektora Instytutu

Obróbki Skrawaniem

prof. dr Inż. ANDRZEJA SADOWSKIEGO
oraz wszystkim Osobom, które wzięły udział w uroczy
stościach pogrzebowych w dniu 22. XII. 1972 r. — skła

damy tą drogą serdeczne podziękowanie
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
i KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

INSTYTUTU OBRÓBKI SKRAWANIEM
w KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 31 grudnia 1972 r.

zmarł

STANISŁAW JAROS
emerytowany
b. długoletni
w Krakowie,

łącz

nauczyciel, b. dyrektor szkół podstawowych,
dyrektor pierwszej szkoły świeckiej RTPD

b. dyrektor Okręgu TPD w 1952 r., dzia-

społeezno-oświatowy m, Krakowa.
W Zmarłym straciliśmy wypróbowanego działacza i wy

chowawcę, oddanego bez reszty sprawom dzieci i młodzie
ży szkolnej.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD OKRĘGU

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI

w KRAKOWIE
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N
ie potrafimy w pełni zrealizować tego, o co nam

wszystkim chodzi Jesteśmy pełni niezadowolenia
z tego, że ruch studencki i młodzież akademicka
w dniu dzisiejszym nie potrafią jeszcze, nie mają
warunków ani przygotowania do tego, by być
pełnym partnerem w zachodzących dzisiaj w

szkolnictwie wyższym i w naszym, kraju przemianach.
Idzie o to, żeby lepiej, skuteczniej młodzież akademicką
Przygotować do czekających ją zadań Abyśmy się sami
lepiej w naszej organizacji wychowywali, kształtowali
swoje postawy, żebyśmy umieli wykorzystać cały swój
potencjał intelektualny; społeczny, polityczny, którym dy
sponujemy.

(przewodniczący Rady Naczelnej ZSP STA
NISŁAW CIOSEK.)

Studencka dyskusja. Różne
one bywały. Bo był czas

żalów i biadoleń, opowia
dania o kłopotach, o kłodach
rzucanych pod nogi, o hamo
waniu działalności, inicjatyw.
O tym wreszcie, że mło
dzież mogła prosić i postulo
wać. a nie miała prawa decy
dować. że konflikt sie rozwija!
między twórczym a wstecz
nym — miedzy młodymi i sta
rymi. I wiele racji zawierały
te dvskusie. Tvle. że racji jed
nostronnej, wszystko i wszyst
kich negującej, bezkrytycz-
npEt° . spojrzenia na samą
młodzież studiującą, jej 3 or
ganizacje działające przeważ
nie każda na swoim małym
podwórku, a częstokroć nawet

niezbyt zdrowo rywalizujące z

sobą.
Głosy dzisiejsze, przed two

rzeniem nowej, jednej orga
nizacji studenckiej zaczęły
być bardziej wszechstronne,
co wynika choćby z przytoczo
nej wypowiedzi S. Cioska. Bo
podział na „my” i „wy” —

młodzi i starzy — przestał
być sprawą istotna i najważ
niejszą. Dobre i złe działania
i postawy — zauważa sie obe
cnie u obu tvch grup czy po
koleń. bo w końcu nieważne
jakim mianem sie je określi.
Ważne staje sie tylko dążenie
do wspólnego celu, .do part
nerstwa opartego na dobrych
i stałych zasadach, na wzaje
mnym zrozumieniu.

„Mówiąc o szansach i dzie
jowej roli młodych, zdajemy
sobie w pełni sprawę z bra
ków. Wiemy, że bardzo czę
sto reprezentanci starszego
pokolenia służyć nam mogą
nie tylko swoja wiedzą i do
świadczeniem, ale potrafią ró
wnież zarażać zapałem, zaan

gażowaniem, iście młodzieńczą
energia w działaniu. Nie zna
czy to jednak, że naszą szansę

widzimy wyłącznie w swoi
stym wobec nas protekcjoni
zmie. Co więcej — uważamy,
że byłoby to nie tylko fałszy
we. ale wręcz szkodliwe" —

wtacza się do dyskusji AN
DRZEJ WACOWSKI na la
mach „Studenta”.

Trudno już dziś uznać te

postawy i dyskusje za powsze
chne. Ciągle jeszcze prym wie
dzie w nich ta młodzież, dla

której praca społeczna i wszel
kiego rodzaju działanie nie są
obce od dawna. Większość na
tomiast wybiera oczekiwanie:
co tam. nie będziemy gadać.
Nowa organizacja? Może bę
dzie lensza. może coś na tej
reorganizacji skorzystamy, a

może będzie gorzej. A w ogóle
to .pożywiom. uwidim".

Zrewidować własne

postawy
Na Konferencji Sprawozda-

wczo-Programowej organiza
cji uczelnianej ZMW Akade
mii Rolniczej ścierające się.
kontrowersyjne, ostre i szcze
re wypowiedzi podnosiły tem
peraturę do zenitu. Postawy
młodvch — to stawało sie naj-
ważr. eiszą kwestią.

— Ja zaczne od pewnej za
sady, która powinniśmy nie
tylko zapamiętać, ale przede
wszystkim zastosować w od
niesieniu do samych siebie:
nim zaczniesz zmieniać swoje
środowisko, zacznij zmieniać
samego siebie — słowa RY
SZARDA PRYSAKA dociera
ły do najdalszych rzędów wy
pełnionej sali. — Chciałbym,
żeby przyjęła te zasadę nasza
nowa organizacja. Bo tu po
winny się kształtować akty-

Studenckie cfęfsftosje

Kotek na śmierć zagłaskany?
Maria Guzowska

wne, świadome wytyczonych
celów postawy ludzkie. Tu po
winniśmy rozpocząć walkę z

rozpanoszonym wśród nas mi-
nimalizmem i „jakośtobędzie”
Zęby podejmujący studia czło
wiek nie myślał kategoriami:
byle zdobyć zaliczenie, byle
zdać egzamin, bo musi mu za
leżeć na tym. żeby zdawać te

egzaminy iak najlepiej. Dopie
ro w takim, wypadku będzie
miał prawo zarzucać minima-
lizm innym, likwidować po w

środowisku, gdzie przyjdzie
mu pracować zawodowo. Po
winniśmy sie wstydzić czasu

straconego na żale, wstydzić,
że dopiero teraz mamy odwa
gę zauważać i zwalczać wła
sne, szkodliwe postawy.

Zasada partnerstwa
— To wszystko bardzo pię

kne — LESZEK KORZENIO
WSKI jest ironiczny i bezpar
donowy. — Ale sama organi
zacja tych spraw nie rozwiąże
Program studiów, źle ustawio
ne („z okienkami") wykłady,
ćwiczenia, egzaminy — zabie
rają nam zbyt wiele czasu, nie

pozwalając na szerszą pracę
społeczną. Są wykłady, które
ograniczają sie do odczytywa
nia skryptów, a nawet podrę
czników dla szkół średnich —

zwyczajna strata czasu. Uwa
żam, iż nie powinien istnieć

przymus uczestniczenia w za
jęciach. Powinniśmy mieć
prawo wyboru i selekcji, pra
wo oceniania wykładowców, z

których wielu nie dorasta do
roli pedagogów Nie tylko wie
dza jest nam potrzebna. Mu-

simy zdobywać także samo
dzielność. Prowadzenie za rę
kę sprawia, że dobre, nowo
czesne. wykłady staja sie dla
nas zbyt trudne Dyskusje
naukowe zastają nas zasko
czonych. nieprzygotowanych,
niezdarnych, z brakiem wie
dzy i umiejętności słownego
polemizowania. O tych pro

blemach chcemy dyskutować
z ramienia nowej organizacji
z kierownictwem uczelni. Ale
nie na zasadach skarżących
się dzieci. ale na zasadach
wzajemnego. dobrze rozu
mianego partnerstwa, z pra
wem decydowania — a nie
doradzania nieśmiałego, nie
zawsze zauważonego.

Zawodowe
rozczarowania

— To rzeczywiście bardzo
dla nas ważne — kontynuuje
WIESŁAW JĘDRYKA. — Ab
solwenci AR zajmują po stu
diach często kierownicze sta
nowiska. Z uczelni muszą wy
nieść zdolność łączenia pracy
zawodowej z działalnością spo
łeczna.

— Dlatego musimy skończyć
z rozpanoszoną łatwizna życia
— dodaje JAN PAWEŁEK, —

Nasza organizacja powinna
zwrócić szczególna uwagę na

faworyzowanie najlepszych.
Nie bójmy się tego, tu nikt
nam nie zarzuci kumoterstwa.
Bo dobry student, to w przy
szłości dobry fachowiec.

— Stajemy się, uzyskując
dyplomy, ludźmi bezpośrednio
odpowiedzialnymi za produk
cje — włącza się RYSZARD
PRYSAK. — Już teraz jako
studenci zaczynamy się anga
żować w sprawy wsi. Orga
nizujemy wyjazdy terenowe,
prelekcje, dyskusje z rolnika
mi, żeby poznać ich jak najle
piej. Ale jakaż ogromna
mniejszość angażuje się w te

zawodowe doskonalenia, w

praktyczne sprawdzanie zdo
bywanej wiedzy.' I dla tych
ludzi praca po studiach sta
nowi często nowość, niejedno
krotnie gorzkie rozczarowanie.
Nie umieją sie nawet porozu
mieć z rolnikiem. Uczelnia po
winna przygotowywać do pra
cy nie tylko w gospodarstwach
wielkotowa.rowych, ale do pra
cy z rolnikiem indywidual

nym. Organizacja może takie
przygotowanie uzupełniać pra
ktycznie. Tylko zaangażowa
nie młodzieży w te właśnie
sprawy musi być szersze i
trzeba, żeby wynikało z chę
ci powrotu młodego człowieka
do środowiska, z którego wy
szedł niemal dzieckiem To co

wypracowane, wyuczone, spra
wdzone — winniśmy nieść na

nasza wieś — obojętne pod
jakim sztandarem, bo nasza

organizacja musi buć dla
wszystkich dostępna. Cel tyl
ko będzie wspólny i wspólne
dążenie do niego.

Weryfikujemy
swoje poglądy

— Słuchając Waszej dysku
sji — muszę stwierdzić, że
poruszane tu sprawy są waż
ne dla nas wszystkich., dla
całej uczelni, szczególnie te
raz. gdy tak poważne zmiany
zachodzą w rolnictwie. Dosko
nale wiecie, że zmianom, ule
gnie także program studiów,
metody nauczania. Nie wyo
brażam sobie, by można było
zrobić to bez Was. bez part
nerstwa pracowników nauko
wych ze studentami i ich or
ganizacją. Już dzisiejsza dy
skusja nie minie bez echa.
Chce was traktować i traktu
je jako partnerów. Pragnę ró
wnież, bu ludzi zaangażowa
nych było wśród was coraz

wiecej.
To wv5tao!enie rektora AR

— TADEUSZA WOJTASZKA
— bvło tak deklaratvwno. iak
wystąpienia młodzieży. Wska
zywało na te problemy, które
wymagają wspólnego działa
nia — „was” i „nas”, jeśli ro
zumować nadal kategoriami
grup. A bez głodów grupy
starszych nie mogła to być
dyskn-ią pełna.

— Werytikowałam niektóre
swoie poglądu, śledząc iwnn-
wiedzi — stwierdziła WELENĄ
KOZIK, I sekretarz KU PZPR.

— Podczas konferencji partyj
nej, mówiąc wiele o młodzie
ży, podkreślając, iż wiemy ja
cy jesteśmy i wiemy jakimi
chcemy was widzieć — zarzu
całam wam mało krytyczną
postawę wobec samych siebie
Dziś mogę stwierdzić: JESTE
ŚCIE KRYTYCZNI l WIDZI
CIE SWÓJ CEL l nie brak
wam dużych osiągnięć Pozna
wałam je z dużym podziwem
Krytykując własny ZMW-o-
wski dorobek, macie świado
mość, co chcielibyście z niego
zachować dla nowej, studen
ckiej organizacji Nie możecie
o niczym zapomnieć, niczego
zaniedbać Moje uznanie, to
nie pochwały , ani pochleb
stwa. Po prostu uznanie dla
partnera najbliższego działa
nia. Partnera rzeczywistego
dla realizacji, trudnych zadań
Nie będziemy was rozpie
szczać. źebu nie stało sie tak.
jak z przysłowiowym kotkiem
na śmierć zagłaskanym. To
bedzie trudne partnerstwo,
tak jak trudne są oczekujące
nas zadania.

*

Dyskusja trwa nadal. Czasu
pozostaje coraz mniej. A do
nowej organizacji trzeba prze
cież wnieść to wszystko, co

wartościowe i ważne dla ca
łego środowiska studenckiego.
Ba, program trzeba poszerzyć
o wartości nowe, których wy
maga zmieniająca się z dnia
na dzień rzeczywistość. A stu
denci podkreślają: „TRZEBA
mieć Świadomość fak
tu. ŻE NIKT ZA NAS NIE
PODEJMIE DECYZJI. ŻE
PROGRAM NASZEGO DZIA
ŁANIA BĘDZIE TAKI. JAKI
W CHWILI OBECNEJ WY-
DYSKUTUJEMY. A NA FO
RUM NOWEJ ORGANIZA
CJI PRZYJMIEMY DO REA
LIZOWANIA".

Po zakupy?...
CAF — Rybczyński

CO.GDZIE
EDY ?
Poniedziałek ■

8

3, Pstrowskiego 27, os. Kozłówka*

N. Huta: al. Rew. Paźdz. 6 (tlęn)*
os. Kalinowe paw. 507.

Z Filharmonii

O torturach

muzycznych
TITa straszną próbę wysta-
/\j wtono miłośników muzy-

JL I ki w ubiegłym tygodniu.
Najpierw więc szwajcar

ski organista Andre Lz.y poczę
stował słuchaczy tak pokaźną
porcją muzyki organowej, że na
wet mnie — fanatycznemu hob
byście — trudno było powstrzy
mać ziewanie. Sama I część reci
talu trwała godzinę i 15 minut.
Zresztą p. Luy posiada natu
ralny dar nudzenia su-ą grą. Re-

gistruje niesłychanie jednostaj
nie a niekiedy wręcz dziwacznie.
Prezentując momentami prze
błyski poprawnej techniki i do
brego opanowania instrumentu
(Toccata z Toccaty i Fugi doryc-
kiej), nie potrafi jednocześnie
poradzić sobie np. z trudniejszy
mi ornamentami i utrzymaniem
pulsu rytmicznego. Niezależnie
od tego autorom koncepcji całe
go cyklu wypada wypomnieć
tak nieprzemyślane ułożenie
programu recitalu. Sądzę, że w

naszych pospiesznych czasach,
górna granica wytrzymałości
słuchacza. to 45—50 minutowa
dawka muzyki jednorazowo.

Innego rodzaju tortury prze
żywaliśmy podczas występu Pio
tra Palecznego. Ow młody, wy
bitnie utalentowany muzyk o-

siągnął niewątpliwie czołową
pozycję tv naszej pianistyce.
Krakowskie wykonanie II Kon
certu fortepianowego c-moll
Rachmaninowa było żywym te
go dowodem, choć Paleczny grał
go „przeciwko" dyrygentowi.
Jindrich Rohan, kapelmistrz
czechosłowacki, nie tylko usta
wicznie rozmijał się z intencja
mi solisty, ale i dał dowód zu
pełnego niezrozumienia charak
teru tej muzyki. Wspomnę tu

choćby o kulminacyjnym ugru
powaniu Moderato (repryza I
tematu w marszowym ujęciu),
kiedy to przy powtórzeniu sek
wencji akordowych bloków dy
rygent
zwolnić
frazy; o

mięciach
orkiestrze; o zupełnie rozlazłym
finale III części, owej poincie
całego dzieła, gdzie efekt pory
wająco zagranych, akordów for
tepianu został zniweczony.

A jednak obfitował ów kon
cert, a ściślej rzecz biorąc par
tia fortepianu, we fragmenty
wzruszające i fascynujące. U-

rzekający liryzm U tematu W 1
części, czy zagranego iście cza-

rownym dźwiękiem środkotoegó
ugrupowania w Adagio sostenu-

to, pełne uniesienia wyśpiewa,
nie rachmaninowskich kulmina
cji melodycznych, błyskotliwo
wirtuozeria Allegro scherzando
z akcentami drapieżności i dra
matyzmu — wszystko to złożyło
się na końcowy sukces pianisty.
O II części godzi się zresztą po
wiedzieć więcej — zwartość
koncepcji formalnej, sugestyw-
ność klimatu wyrazowego o me
lancholijnym kolorycie, nadały
jej w moim odczuciu wymiar
głęboko osobistego przeżycia.

Program koncertu, który
tworzyły Freski Piera della
Francesca Bohuslaua Martinu,,
dopełniła. VII Symfonia d-moll
op. 70 Dworzaka.

LESZEK POLONY

nie pozwolił soliście
tempa i rozszerzyć

rażąco ospałych rozwi-
myśli muzycznych w

o-

STYCZNIA

Seweryna

OPERA (pl. Ducha 1): Henryk
VI na łowach — 18.30. PWST

(Warszawska 5): Gorki: Na dnie
— 19.15.

KINA

I—fflU
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln. 5 .35
Poradnik rolnika. 5 .50 Gimn. 6 .00

x Wiad. 6.05 Ze wsi i o wsi. 6.30 Pio
senka. 6.34 Progn. pog. 7.00 WiadJ

7.30 Co dzień niesie. 8 .00 Wiad. 8 05

Muz. 8 .20 Co -słychać na świecie.’

8.30 Koncert życzeń. 8 .45 Proponu
jemy, informujemy. 9 .00 Dla kl I

i II (jęz. poi.) „Kolorowe listy’*.'
9.25 Koncert solistów. 10.00 Wiad,'
10.05 „Palmy w kufrze” 4 opow.’
Anny Strońskiej. 10.25 Muz. balet,’
komp. poi. 11.00 Dla ki. VII (jęz.'
poi.) „Zemsta” fragm. kom. A.’

Fredry. 11 .30 Śpiewają gruzińskie
zespoły wokalne „Crera” „Cicina-

Pierwsza amerykańska chodząca lalka. Nakręcana kluczykiem,
metalowa. Nie służyła do zabawy, tylko do oglądania. Ubrana
w strojną suknię, najchętniej kupowana była przez dorosłych,
których zachwycała jako cud techniki. Dzieci nie lubiły się nią
bawić, bo była zbyt wielką damą. CAF — UPI

Filmowy tydzień w TV
Czechosłowacki film HOGO, FOGO, HOMOL-

KA, przewidziany na wtorek (9 bm.) to współ
czesna komedia obyczajowa, z wielkim powodze
niem wyświetlana przed dwoma latv w kinach,
podobnie jak poprzedni film z tej serii o praskiej
rodzinie Homolków, czyli STRASZNE SKUTKI
AWARII TELEWIZORA. Ale każdy ź tycM ffl- 'gt<f W *ttfti związku małżeńskim, i znając fakty,
mów stanowi dramaturgicznie zamkniętą całość, okoliczności itd. sam doszedł do prawdy i osądził,
druga część ukazuje po prostu nowe perypetię kto.ponosi większą odpowiedzialność za nieudane

państwa Homolków, nie związane z ich dawnymi
przygodami, toteż ktoś, kto nie pamięta lub nie
widział pierwszej, będzie się tak samo dobrze ba
wić, jak ktoś, kto zna już rodzinę Homolków z

poprzedniej komedii. Wspaniały komizm tego fil
mu jest przede wszystkim wynikiem celnej i
dość złośliwej obserwacji
brak tu również i humoru

tradycyjnej farsy.

obyczajowej, ale nie

sytuacyjnego w stylu

wtorek, w godzinachPoza tym, również we

porannych będzie można zobaczyć „BOR”, czyli
siódmy odcinek reymontowskich „CHŁOPÓW”
emitowany w ub. tygodniu.

W środę (10 bm.), jak zwykle, kolejny epizod
francuskiego serialu kostiumowego SŁYNNE

UCIECZKI, zatytułowany ŚLEDZTWO IN
SPEKTORA LAMBA. Akcja toczy się w r. 1811,
tym razem na Węgrzech pod panowaniem Habs
burgów, tematem jest tajemnicze zniknięcie tran
sportu nowych banknotów. Podobnie jak w po
przednich epizodach — tu również jest dość za
wiła

wia,
intryga i słabnące chwilami tempo, co spra-
że film bardziej nuży, niż bawi.

czwartek (11 bm.) przewidziany jest wło-
film PORWANIE, dramat kryminalny,

Jose Nat i Jacąues Charrier), przedstawioną jed
nakże najpierw z punktu widzenia męża, a na
stępnie — żony. Udzielając głosu obu stronom —

twórca filmu dąży do tego, by widz, niby bez
stronny sędzia, uzyskał możliwie pełny i obiek
tywnie przedstawiony obraz konfliktu, wynikłe-

pożycie. Przewidziana na sobotę pierwsza część
filmu nosi tytuł ON, część druga, którą zobaczy
my za tydzień, zatytułowana jest ONA.

W niedzielę (14 bm.) kolejny odcinek CHŁO
PÓW — GOSPODYNIE.

PONADTO W PROGRAMIE II:

We wtorek (9 bm.) będzie można zobaczyć w

„kinie wersji oryginalnej” epizod francuskiego
serialu SŁYNNE UCIECZKI, zatytułowany CON-
DOTTINERE BARTOLOMEO ĆOLLEONI, emi
towany uprzednia w polskim opracowaniu dia
logowym.

Na piątek (12 bm.) przewidziana jest WŁADZA,
czyli druga część polskiego filmu historycznego
HRABINA COSEL według powieści Kraszew
skiego. W tytułowej roli — Jadwiga Barańska,
króla Augusta II Mocnego gra Mariusz Dmocho
wski.

Na
ski

prymitywnie wprawdzie zrealizowany, ale opar
ty na niezłym pomyśle i chwilami dość emocjo
nujący. Jest to historia pewnej sprytnie obmy
ślonej mistyfikacji, mającej na celu szantaż, lecz

zakończonej daleko większym przestępstwem.
W sobotę (13 bm.) zobaczymy pierwszą część

francuskiego filmu ŻYCIE MAŁŻEŃSKIE, zrea
lizowany przez Andre Cayatte’a w r. 1963. Dra
mat ten jest historią siedmioletniego pożycia
małżeńskiego pewnej sympatycznej pary (Maria

W sobotę (13 bm.) zobaczymy czechosłowacki

film MARTA, nastrojową liryczną opowieść o

miłosnych konfliktach młodego pokolenia, film

dość skromny widowiskowo. lecz precyzyjnie
wyreżyserowany i nie pozbawiony swoistego
wdzięku w sposobie narracji.

W niedzielę (14 bm.) będzie emitowany chilij
ski film pt. VAŁPARAISO, MOJA MIŁOŚĆ,
mroczny, ciężki dramat społeczno-obyczajowy z

wątkami kryminalnymi. Jest to historia kilkorga
dzieci, które ratując się przed głodem po uwię
zieniu ojca, wchodzą w coraz groźniejsze kon
flikty z prawem.

APOLLO: Strzał w ciemności

(ang. 14 lat) — 12.30, Małżeństwo

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE
MIK: niecz. DOM ŻOŁNIERZA:
Człowiek orkiestra (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Wielka włó
częga (fr. 11 lat) — 16.30; 19.30 .

KULTURA: Fraulein doktor (jug.
18 lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Załoga (poi. 14 lat) — 13, Play
Time (fr. 14 lat) — 11, 15.30, 17.30,
19.30. MIKRO: Kto śpiewa nie grze
szy (jug. 14 lat). — 16, 18, 20. ML.

GWARDIA: Zwariowany weekend

(fr. 11 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU
KA: Trzeba zabić tę miłość (poi
16 lat) — 13, 16, 18. UGOREK:

Krzyżacy (poi. 12 lat) — 16, 19.
UCIECHA: Anatomia miłości (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Wakacje we czworo (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Angelika
i sułtan (fr. 16 lat) — 11, 16, 18,
Świadek zaginął (radź. 14 lat) —

13, 20. WOLNOŚĆ: Dom wampirów
(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WRZOS: Unkas ostatni Mohikanin

(rum. 11 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

niecz. KDF ZWIĄZKOWIEC: Zbieg
z Alcatraz (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Tylko dla orłów

(ang. 16 lat) — 16, 19. ŚWIT M.

SALA: Na samym dnie (NRF, 18

lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.

SALA: Lekcja odwagi (czes. 14

lat) — 15.45, 18. 20.15. ŚWIATOWID
M. SALA: Zabijcie czarną owcę

(poi. 16 lat) — 15. 17, 19. SFINKS:
Powrót rewolwerowca (USA, 14

lat) — 16, 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: Kozi róg.
SKAWINA — Hutnik: Max i fe

rajna.
PARK JORDANA: Pawilon Roz

rywki : filmy oświat, i dok. — 16,
17. 18.

SUKIENNICE: (10-15) SZO-

ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (12
— 18). CZARTORYSKICH: Jana 19

(10-19.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10-14). MUZEUM LE
NINA: Kr. Jadwigi 41 (9—13). KTF:

Boh. Stalingradu 13 (9—21). ETNO
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11-19).
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIECHA;
(9—16). KOPALNIA SOLI w Wie
liczce: (8—18) PRYZMAT: Łob
zowska 3 (9-191

(29)

— Pan się przejmuje swoimi pa
cjentami, doktorze.

— Owszem. Przejmuję się. To mnie
męczy. — Zdusił papierosa w glinia
nej popielniczce.

— A może tt wcale nie jest taka
bzdura, ta jej opowieść... — powie
działem po chwili. — To by się zga
dzało z faktem, że McGee odwiedził
ją w drugim dniu jej miodowego
miesiąca i tak jej zalazł za skórę, że
utraciła równowagę psychiczną.

— Pan jest bardzo bystry, panie
Archer. Właśnie tak się stało. On wy
głosił długą tyradę o swej niewin
ności. Niech pan nie zapomina, że
ona kochała ojca. Udało mu się prze
konać ją, że pamięć ją zawodzi, że
on był niewinny a ona winna.

— Winna krzywoprzysięstwa, chce
pan powiedzieć?

— Winna morderstwa. — Pochylił
się ku mnie: — Powiedziała mi dziś
rano, że to ona zabiła matkę.

— Pistoletem?
— Słowem. To właśnie jest ta

bzdura. Ona twierdzi, że zabiła ma
tkę i swoją przyjaciółkę, Helenę, a na

dodatek posłała ojca do więzienia,
wszystko przez swój jadowity język.

— Czy wytłumaczyła, jak to rozu
mieć?

— Jeszcze nie. To jest poczucie
winy, które ■oże tylko powierzcho
wnie wiązać się z tymi morderstwa
mi.

— Chce pan powiedzieć, że ona

wykorzystuje te morderstwa, aby u-

wolnić się od winy, jaką odczuwa w

związku z czymś innym?
— Mniej więcej. To jest objaw

dość powszechny. Wiem na pewno,
że nie ona zabiła matkę, ani w za
sadzie nie kłamała o ojcu. Jestem
przekonany, że McGee był winien.

— Sądy czasem popełniają omył
ki, nawet w sprawach gardłowych.

Odpowiedział z jakimś stłumionym
zarozumialstwem: — Ja wiem o tej
sprawie więcej, niż ujawniła rozpra
wa.

— Od Doiły?
— Z różnych źródeł.
— Byłbym zobowiązany, gdyby

mnie pan wtajemniczył.
— Nie mogę. Muszę moim pacjen

tom dochować zaufania. Ale może
mi pan uwierzyć na słowo, że McGee
zabił żonę.

— Więc skąd u Doiły to poczucie
winy?

— Wierzę, że z czasem się dowie
my. Zapewne wynika z jej żalu do
rodziców. Jest normalne, że pragnie
ich ukarać za nieudane małżeństwo.

Może w wyobraźni marzyła o śmierci
matki lub o uwięzieniu ojca? Kiedy
te mściwe marzenia biednego dziec
ka sprawdziły się, nie mogła nie
czuć się winną. Spotkanie z ojcem
tamtej niedzieli wskrzesiło stare u-

czucia, a ten wczorajszy tragiczny
wypadek... — Zabrakło mu słów,
więc tylko rozłożył bezradnie ręce.

— Śmierć pani Haggerty nie była
wypadkiem, doktorze. Choćby tylko
dlatego, że nie znaleziono broni.

— Zdaję sobie z tego sprawę. Ale
ja miałem na myśli odnalezienie
zwłok przez Doiły. To na pewno był
przypadek.

— Nie jestem taki pewny. Ona
przypisuje sobie winę także i za to

zabójstwo. Nie wiem, jak pan to wy
tłumaczy: resentymentami z dzieciń
stwa...

— Wcale nie próbowałem. — W
jego głosie było podrażnienie, toteż
dał mi natychmiast odczuć swoją za
wodową przewagę: — Nie ma naj
mniejszej potrzeby, żeby pan rozu
miał jej sytuację psychiczną. Niech
pan się trzyma faktów obiektywnych,
ja się zajmę subiektywnymi..

— Zgoda, zostańmy przy faktach
obiektywnych. Dollv powiedziała, że

swym jadowitym językiem spowodo
wała śmierć Heleny Haggerty. Czy to

wszystko, co powiedziała na ten te
mat?

■— Tego było więcej, dużo więcej,
ale wszystko bardzo poplątane. Zdaje
się, że Doiły uważa, że jej przyjaźń
z panią Haggerty w jakiś sposób spo
wodowała tę śmierć.

— One były przyjaciółkami?

— Chyba tak, mimo dwudziestu
lat różnicy wieku. Doiły jej się zwie
rzała, powiedziała jej wszystko, a pa
ni Haggerty odwzajemniła się tym
samym. Okazuje się, że i ona miała
poważne problemy emocjonalne
związane ze swoim ojcem, w jakimś
sensie podobne do problemów Doiły...

— Czy Doiły coś mówiła o ojcu
Heleny?

— Doiły myśli, że jest przekupnym
policjantem, wplątanym w jakąś
sprawę o morderstwo, ale to może

być czysty wytwór fantazji.
— Chyba nie. Ojciec Heleny jest

naprawdę policjantem, a przynaj
mniej córka uważała go za przeku
pnego.

— Skąd pan, na Boga, o tym wie?
— Czytałem list jej matki w tej

sprawie. Bardzo chciałbym porozma
wiać z jej rodzicami.

— A co stoi na przeszkodzie?
— Mieszkają w Bridgeton, w sta

nie Illinois.

Czy to możliwe, by zabójstwo He
leny było związane z jakimś obskur
nym morderstwem, popełnionym W
Illinois przeszło dwadzieścia lat te
mu, kiedy Doiły nie było jeszcze na

świecie? To mogło być tylko poboż
ne życzenie, więc przy Godwinie na
wet nie wspomniałem o takiej moż
liwości.

— Przykro mi, że nie mogę panu
pomóc — mówił tymczasem dr God-
win. — Muszę już iść, spóźnię się na

obchód.

(Ciąg dalszy nastąpi)

telia” 1 „Dieło’’. 11.45 Porady prak
tyczne dla kobiet. 11.55 Kom. n

st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.

12.25 Jazz 12.45 Rolniczy kwadrans.

13.0(j Z życia Związku Radzieckie
go. 13.20 Wieś tańczy i śpiewa. 13.49

Więcej, lepiej, taniej. 14 .00 Rep.
lit. „Tedor Cetyś w podróży”. 14 .29

J. Sibelius — Finlandia poemat
symf. 14 .30 Savoir — vivre... w

piosence. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt i chłopców. 16.09
Wiad. 16.05 Alfa i omega. 16.30 Po
południe z młodością. 18.50 Mu^ 1

aktualn. 19.15 Kupić, nie kupić
posłuchać warto. 19.30 Recital kla
wesynowy E. Stefańskiej-Łuko-
wicż. 20.00 Wiad: 2ó:30 Miniatury
rozrywk. 20.45 Kronika snort. 21 .09

Naukowcy rolnikom. 21.25 O wy
chowaniu. 21 .30 Poetycki koncert

życzeń. 22 .00 Mistrzowie operetki.
22.40 Lekkie uderzenie. 23.00 Wiad.

23.10 Korespondencja z zagr. 23.15
Małe monografie jazzowe — Novi.
23.40 Renesans w muz. hiszn. 24.09
Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Lublina.

PROGRAM H

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 4.30 Wiad.

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia
no. 5 .00 Muz. 5.30 Wiad. 5.35 Ko
mentarz dnia. 5 .40 „Pierwsza sesja
w Radzienicach” (Kr.). 5.50 Muz.

6.10 Kalendarz radiowy. 6.15 25

lekcja jęz. franc. 6 .30 Wiad. 6.35

Gra Robert Filiński. 6 .40 Dla nau
czycieli — magazyn. 7 .00 Próg. pog.

(Kr.). 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 15
Gimn. 7 .30 Wiad. 7 .50 Jazz. 8.10

Muz. 8 .25 Próg. pog. (Kr.). 8 .30
Wiad. 8 .35 Radiowe interpelacje
8.45 Kwadrans dla organistów
rozrywk. 9.00 M. Bałakirew — Is-

lamey — fantazja wschodnia. 9 10

OIRT „Poszukiwanie podwodnych
skarbów” wykł. 9.30 Wiad. 9.35 Ko
biece ABC. 10.05 Mel. lud. 10.25 W

Jezioranach. 10.55 Z muz. baroku.

11.55 Kom o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12.25 Koncert (Kr.).
12.50 „Uroda na raty” (Kr.). 13.09
W rytmie tańca 1 piosenki (Kr.).
13.20 Felieton „Sandor Petófi” —

poeta rewolucjonista. 13.30 Radio-
reklama (Kr.). 13.40 „W środku
miasta” fragment powieści Józefa

Ratajczaka pt. „Węzeł”. 14 .00 Wiad.

14.05 Turniej komp. rozrywk. 14.45

„Śmierć ogrodnika” opow. Z . Cin-

go. 15.00 Chóralne pieśni. 15.20

Zespoły rozrywk 15.35 Pol. arie

operowe. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Start (Kr.). 18 00

Skrzynka interwencji (Kr.). 1810
Dziennik krak. (Kr.). 18.20 Sonda.

19.00 Echa dnia. 19.15 13 lekcja jęz.
ros. 19.31 Studio Współcz. „Dzię
kuję nie palę” słuch. 20.11 Kon
cert symf. z nagrań Wielkiej Ork.

Symf. PR i TV pod dyr. J. Sem-
kowa z udziałem skrzypka E. Stat-

kiewicza. 20.52 Notatnik kult, (w

CHIRURGICZNY Kopernika 21

LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY: Ko
bierzyn. UROLOGICZNY: Koper
nika 18. OKULISTYCZNY: os. Na

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim.

INFORMATOR SŁ. ZDROWIA:
371-11. TELEFON ZAUFANIA:
377-55 (godz. 17—22). MŁODZ. TE
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel) INF. O USŁU
GACH: 565-88 . 228-56 .

I POGOTOWIE'
I i

1, wypadki 09

przewozy 380-50
625-50. 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

Boh. Stalingr. 77 (tlen), Lubicz

7, Krowoderska 74, Konopnickiej

przerwie). 21.02 D.c . koncertu. 21 .25

Poezje. 22.00 Wiad. 22 .30 Wiad.

sport. 22.33 Muz. Love Stories. 22:50

Nowiny i nowinki muzyczne.
23.05 Przeboje taneczne. 23.50 Wiad.

NAUKF68.75MHz-ZKR.
LOK. 16.05 Z najnowszych nagrr^
— Francja. 16.20 Nowości trzech
radiofonii — Bratysławy. Sotiij
Budapesztu. 16.43 „Ginącemu świa
tu”. 16 5H Mel. ro7rvwk.

TELEWIZJA

PROGRAM 1

15.20 Politechnika: Fizyka kurs

przygot. Pole elektrostatyczne w

dielektrykach cz. I. 15.55 Politech
nika: Fizyka kurs przygot. Pole

elektrostatyczne w dielektrykach
cz. II. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Zwie-

rzyniec. 17.25 Echo stadionu. 17.50
Panorama rzeszowska (Kr.). 18.25

Kronika (Kr.). 18.45 Eureka. 19.20

Dobranoc (kolor) 19.30 Dziennik.

20.05 Teatr TV: Diabelski Zawód
— Russell o’Neil. 21 .35 Rep. film.
21.55 Dziennik. 22.15 Popularne
arie operetkowe śpiewa Barbara
Nieman. 22.40 Program na wtorek.

22.45 Politechnika (powt.).
Za zmiany wprowadzone w os

tatniej. chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja ni®

bierze odpowiedzialności.
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Fragmenty meczu Podhale — Fot.: WACŁAW KLAG

Kalejdoskop sportowy
SZWAJCAR COLLOMBIN

GROMI CZOŁÓWKĘ
W Garmisch-Partenkirchen

odbył się w niedzielę kolejny
bieg zjazdowy zaliczany do

narciarskiego pucharu świata
Collombin pokonał w niedzie
lę ciężką trasę długości 3149
m o różnicy wzniesień 820 m

w czasie 1.46,30. Jest to nowy
rekord szybkości tej trasy.
Szwajcar osiągnął przecięiną
106 km/godz.! Drugie miejsce
wywalczył Włoch Marcello Va-
rallo 1.46,53 a trzecie Szwajcar
Bernhard Russi 1.47,13.

Polacy nie odegrali większej roli

R. Schmidt (NRD) wygrał
turniej „Czterech Skoczni

NA TORZE LODOWYM
W INZELL

W Inzell rozpoczęło się „tour
nee czterech torów” — zu-

działem amatorskiej czołówki
w łyżwiarstwie szybkim. Pier
wszy dzień zawodów przyniósł
sukces zawodnikom radziec
kim. Na 500 m w konkurencji
mężczyzn triumfował Włady-
mir Komarow (ZSRR) — 39,99.

W Bischofshofen (Austria), odbył się wczoraj ostatni
konkurs skoków narciarskich z serii Turnieju Czterech
Skoczni. Wczoraj najlepiej skakał Czechosłowak Hoehnl,
wygrywając różnicą ponad 1 pkt z Boczkowem (ZSRR).
Zwycięzcą całego turnieju został skoczek NRD-owski
Reiner Schmidt przed swym rodakiem Aschebachem i

Boczkowem. Polacy, jak było do przewidzenia, nie ode
grali w turnieju poważniejszej roli.

Sn*t Podhale gromi GKS

Sensacyjne zwycięstwo
Wawelu

Turniej piłki ręcznej
ezyzn o Puchar Wyzwolenia O-

Z dużym
czekano

męż-

pola zakończył się zwycięstwem
opolskiej Gwardii, która wy

grała wszystkie pojedynki i wy
przedziła mistrza NRD — SC

Lipsk.
Największą sensacją turnieju

było zwycięstwo Ii-ligowego
Wawelu nad uczestnikiem roz
grywek klubowego pucharu e-

uropejskiego, zespołem SC Lipsk
8:6 (3:4). W decydującym o I

miejsce spotkaniu Gwardia wy
grała z SC Lipsk 7:6 (4:2).

Krzysztofiak wygrywa
konkurs skoków

Na Małą Krokiew w Zako
panem nawieziono kilkanaście
samochodów śniegu z wyż
szych partii gór i Krakowsko-
Tatrzański Okręgowy Związek
Narciarski zorganizował klasy
fikacyjny konkurs skoków.

Pod nieobecność najlepszych
skoczków, którzy jeszcze nie
wrócili z Austrii, triumfował
Adam Krzysztofiak z SNPTT

przed Stanisławem Murzynia-
kiem z WKS.

Po sześciotygodniowej przer
wie hokeiści wznowili znów
rozgrywki ligowe,
zainteresowaniem
zwłaszcza na pojedynek nowo
tarskich „Szarotek” z katowic
kim GKS. Podhalanie prezen
towali bowiem pod koniec

pierwszej rundy słabą formę,
przegrywali mecz po meczu,

przeżywali wyraźny kryzys.
Przerwa w rozgrywkach wpły
nęła korzystnie na zespół mi
strza Polski. Młodzi hokeiści
odpoczęli fizycznie i psychicz
nie, wyleczyli kontuzje i grają
znacznie lepiej niż przed kil
koma tygodniami.

Wczoraj „Podhale” pokonało
zdecydowanie silną drużynę
katowickiego GKS 9:3 (2:0, 3:1,
4:2), mając przez cały mecz

wyraźną przewagę. Od wyż
szej porażki uratowali gości
skutecznie interweniujący
bramkarze Tkacz i Białoń.

Serię bramek rozpoczął w

10 minucie J. Słowakiewicz.
Przez pierwsze dwie tercje go
spodarze panowali niepodziel
nie na lodzie, dopiero w trze
ciej części, meczu przy stanie
5:1 Podhale zwolniło nieco

tempo, mając już właściwie

zapewnione zwycięstwo. Sko
rzystali. z tego katowiczanie
i w ciągu kilku minut zmniej
szyli rozmiary porażki do 3
bramek (6:3). Końcówka poje
dynku należała znów do „Sza
rotek”.

Bramki dla gospodarzy strze
lili: J. Słowakiewicz — 2, Zię
tara — 2, L. Tokarz — 2, Bat-
kiewicz, Fryźlewicz, Chowaniec

po 1. Dla GKS bramki zdo
byli: Jajszczok, Malicki i Szcze-
paniec.

Podhale grało szybko i sku
tecznie, chociaż zespół ten stać,
na znacznie więcej. Drużyna
nie jest jeszcze idealnie zgra
na wskutek nieobecności w

Nowym Targu przez kilka ty
godni kadrowiczów, którzy
przebywali z reprezentacją na
rodową na tournfee w Austrii i
Szwajcarii. Ale z meczu na

mecz powinno być coraz le
piej.

Mówią o meczu

Trener Podhala Nowy Targ
M. Chmura: wszyscy za
wodnicy zagrali niezły mecz,

trudno jednak kogoś
różnić. Kryzys mamy
za sobą. Niektórym hokeistom
brak jednak odporności psy
chicznej, w trzeciej tercji po
utracie bramek graliśmy przez
kilka minut znacznie słabiej.
GKS był trudnym przeciwni
kiem.

Trener GKS Czechosłowak
W. Bubnik. Podhale to bardzo
dobra drużyna, gra twardo
szybko i nowocześnie. Moi za
wodnicy

' nie zrealizowali w

pełni założeń taktycznych, po
pełnili sporo błędów. Myślę, że
w pojedynku rewanżowym u-

zyskamy korzystniejszy wynik.
(T. Górski)

KTH przegrywa z ŁKS-em

0:5
W spotkaniu o mistrzostwo I

ligi hokeiści KTH przegrali na

własnym lodowisku z ŁKS-em
Łódź 0:5 (0:1, 0:1, 0:3).

Bramki dla ŁKS-u uzyskali:
Bałynicki i Odorowicz po 2 oraz

Dzięgiele wski 1.
Dziś spotkanie rewanżowe.

Pozostałe wyniki: Pomorzanin
— Naprzód 2:7, Polonia Byd
goszcz — Legia 5:6, Baildon —

GKS Tychy 4:6. Liderem jest
nadal Naprzód Janów.

wy-
już

Dobry hokej przy ul. Siedleckiego

Lider zostawia
Toto-lotek

I losowanie: 5, 26, 27, 29,
49 dysc. dod. — 33.

II losowanie: 5, 13, 20,
27, 38, dysc. dod. 48.

Końcówka banderoli 8158.

punkty w Krakowie
24,

Lajkonik
30—9 — 10—34—18—do
datkowa 42

Karolinka
I ciągnienie: 2, 31, 43, 27, 17

dod. 12, końc. banderoli 21.096
II ciągnienie: 45, 11, 39, 5, 2;

dod. 49, końc. banderoli, 46.352.

sobotę hokeiści II ligi za-W
inaugurowali II rundę mistrzow
skich spotkań. W Krakowie od
były, się dwa interesujące .poje
dynki. Cracovia podejmowała
bowiem lidera zespół Zagłębia
Sosnowiec.

W sobotę po dość interesującej
grze zwyciężyli sosnowiczanie
4:2 (1:1, 0:0, 3:1).

Wczoraj zwycięstwo odnoto
wała Cracovia 7:4 (2:2, 3:2, 3:0)
Wygranie meczu z groźnym i do
brze wyszkolonym Zagłębiem,
uznać należy jako sukces mło-

dego zespołu krakowskiego. Cała

drużyna walczyła nadzwyczaj
ambitnie. Goście dwukrotnie u-

zyskali prowadzenie ale Craco-
via przejmowała następnie ini
cjatywę.

W sumie zasłużone zwycięstwo
i cenne punkty nad zespołem
który ma wszelkie aspiracje aby
występować w ekstraklasie.

Spotkanie stało

poziomie,
zentowały
zespołową
niejszymi

na dobrym
Obie drużyny zapre-
spore umiejętności i

grę. Wczoraj skutecz-

egzekutorami byli go-

spodarze. Oni to mimo że zespół
Zagłębia w trzeciej tercji posta
wił wszystko na jedną kartę u-

zyskali zwycięskie bramki.
Bramki dla Cracovii uzyskali:

Siedlarczyk i Kosturek po 2,
Wójcik, Pietkiewicz i Stożek po
1, dla Zagłębia: Stachowicz 2, F.
Strzelecki i Reguła po 1.

W końcowej fazie spotkania
szeregiem udanych

'

interwencji
popisał- się bramkarz Gój.

Unia traci punkty
W spotkaniach wyjazdowych

ze Zjednoczonymi w Poznaniu
hokeiści Unii stracili niespodzie
wanie jeden punkt. Po

zwycięstwie Unii 3:0
hokeiści z Oświęcimia
rezultat remisowy 3:3

1:1).
Pozostałe wyniki: Polonia

Stal Sanok 3:6 i 9:2, Dolmel
Odra 3:3, 3:2, Stoczniowiec
Włókniarz Zgierz 6:0 i 8:6.

sobotnim

wczoraj
uzyskali
(1:1, 1:1,

Puchary Tatr Porażka wiślaczek
dla Troickiej i Liebchena

W Zakopanem zakończyły się
dwudniowe zawody w jeździe
szybkiej na lodzie o Puchar Tatr,
w których obok polskiej czołów
ki startowali reprezentanci
Szwecji, NRD i Leningradu.

O krok od wspaniałego rekor
du był Jerzy Liebchen w biegu
na 1500 m

Wyniki
Romana

1.35,38, 2.
— 1.35,77,
(Szwecja)

3000 m:

kobiet — 1000 m: 1.
Troicka (Polska) —

Wanda Król (Polska)
3. Lena Andersson

- 1.35,97.
1. Engman — 5.24,92, 2.

Król — 5.27 ,33, 3. Troicka —

5.28,56.
Wielobój: 1. Troicka — 199,394,

2. Król — 199,507, 3. Engman —

201,756.
Mężczyźni — 1500 m: 1. Jerzy

Liebchen (Polska) — 2.08,93, 2.

Krzysztof Ferens (Polska) —

2.11,87, 3. Józef Iskrzycki (Pol
ska) - 2.12,62.

10.000 m: 1. Felski (NRD) -

17.00,3, 2. Liebchen — 17.02,2, 3-
Ferens — 17.02,3.

Wielobój: 1. Liebchen — 185,537,
2. Ferens — 186.467, 3. Karlsson
— 187.990 .

Siatkarki I-ligowych zespo
łów zakończyły w niedzielę roz
grywki eliminacyjne pierwszej
i drugiej rundy. Cztery najle
psze zespoły w tabeli przystąpią
od lutego br. do rozgrywek w

finale „A”, a zespoły, które

znalazły się w finale „B” roz
poczynają spotkania 26 stycznia.
W rozgrywkach tych każdemu

zespołowi zalicza się wszystkie
zdobyte punkty i sety z obu
rund rozgrywek eliminacyjnych.
Rozgrywki finału „A” i „B”
prowadzone będą systemem tur
niejowym z tym, że każdy ze
spół będzie raz gospodarzem
turnieju.

Wyniki ostatnich spotkań:

AZS Warszawa — Start Łódź
3:1 (12:15, 15:6, 15:11, 15:13), AZS
— Legia W-wa 3:0 (15:13, 15:5,
15:6), Start Gdynia — Płomień
Milowice 0:3 (11:15, 2:15, 6:15),
Polonia Świdnica — Wisła

(15:11, 15:13, 8:15, 15:8).

TABELA I LIGI
FINAŁ „A”

1. Start Łódź 13:1 40
2. AZS Warszawa 12:2 38-
3. Polonia Świdnica 8:6 29-

f*3an^inu/<BStyctffne wiślaków

:::::

sala treningowa
rozbudowa stadionu
tarłanowa bieżnia

O problemach inwestycyjnych największego kra
kowskiego klubu - Wisły rozmawiamy dziś z dyr. In
westycji Miejskich mgr BOGUMIŁEM KOROMBLEM,
rzecznikiem społecznym klubu w tym zakresie, ini
cjatorem wielu poczynań
obiektów sportowych

na polu budowy nowych

GUSTAVO THOENI
PIERWSZY

W Kranjsklej Górze (Jugo
sławia) rozgrywane są między
narodowe zawody narciarzy
alpejskich. W slalomie gigan
cie triumfował Włoch — Gu-
stavo Thoeni w czasie 2.10.50
przed swym rodakiem — Hel
mutem Schmalzlem.

„NIEWYPAŁ” ZAWODOWEGO
CYRKU ŁYŻWIARSKIEGO

Na mogącym pomieścić 26
tys. widzów stadionie lodowym
w Hadze rozpoczęły się pierw
sze zawody w łyżwiarstwie
szybkim o „Puchar Świata
1973" z udziałem profesjona
listów. Organizatorzy spodzie
wali się obecności ok. 20 tys.
widzów, jednak na stadion „De
Uithof” przybyło ich zaledwie
6 tys. Ponieważ łączna suma

nagród przeznaczonych dla
zwycięzców wynosi ok. 50 tys.
dolarów impreza przyniosła
organizacyjną plajtę.

DWA ZWYCIĘSTWA
POLSKICH PIŁKAREK

Polskie piłkarki ręczne, przy
gotowujące się do eliminacyj
nych meczów mistrzostw świa
ta 1973 r. z Holenderkami, u-

czestniczą w międzynarodo
wym turnieju w Plowdiw.

. Polki stoczyły tam dwa zwy
cięskie pojedynki. Najpierw
wygrały one z młodzieżową
reprezentacją Bułgarii 18:14 a

następnie pokonały pierwszą
reprezentację Bułgarii 13:11.

KILLY ZNOWU WYGRYWA

Trzykrotny zloty medalista

olimpijski z Grenoble — Jean
— Claude Killy znowu zwycię
ża jak za dawnych lat. Po

wstępnych niepowodzeniach w

zawodach organizowanych
przez zawodowy „cyrk" nar
ciarski Jean-Claude Killy od
niósł pierwszy sukces. W sla
lomie — gigancie rozegranym
w miejscowości Mount Snów
Francuz wyeliminował w pół
finale mistrza świata Amery
kanina Spidera Sabicha a w

finale pokonał Australijczyka
Malcolma Milne.

TRZECIE MIEJSCE POLSKICH
NARCIAREK

Na międzynarodowych zawo
dach narciarskich w Kllngen-
thal sztafetę kobiet 4x5 km

wygrały reprezentantki ZSRR
— 1:10.32 przed Szwedkami —

1:11.35, Polkami (Majerczyk,
Ciurla, Pawlusiak, Duraj)
1:11,46 i NRD — 1:11.59.

"W pierwszej serii najdłuższy
skok wykonali: Czechosłowak
Lidak i Dannenberg (NRD) —

101,5 m. Po pierwszej serii pro
wadził Czechosłowak Hoehnl
101 m przed Japończykiem
Itagaki. Z Polaków, podobnie
jak przed paroma dniami w

Innsbrucku, najlejpiej zapre
zentował się Pawlusiak, który
uzyskał 93,5 m i zajmował po
I serii 19 pozycję. Bobak uzys
kał 92,5, Fortuna i Tajner —

92, Janik i Daniel 80,5 m. W
drugiej serii najdłuższy skok
oddał również Lidak 102 me
try, ale najlepszy stylowo i od-

ległościowo (101 metrów) był
Hoehnl, toteż on wygrał cały
konkurs. Pawlusiak skokiem
96 m awansował na 16 miej
sce, drugą pozycję z naszych
zawodników wywalczył Bobak
93,5, Tajner 94, Fortuna 92,
poniżej 90 m uzyskali Daniel i
Janik. W Bischofshofen Reiner

Schmidt był dwunasty (99 1
95 m), Kasaya na 19 m.

Miejsca Polaków w .Bischof-
shofen: 31. Bobak 201,3 pkt, 35.
Tajner 198,7, 37. Fortuna 197,6,
70. Daniel 174,3, 71. Janik 168,8
pkt.

Końcowa klasyfikacja Tur
nieju Czterech Skoczni: 1. R.
Schmidt (NRD) 913,9 pkt, 2.
Aschenbach (NRD) 897,5 pkt,
3. Boczkow (ZSRR) 874,2 pkt,
4. K. Schmid (Szwajc.) 867 pkt,
5. Wolf (NRD) 866,1 pkt, &
Hoehnl (CSRS) 858,9 pkt, 7,
Steiner (Szwajc.) 855,8 pkt, 8;
Glass (NRD) 846,2 pkt, 9. Itaga
ki (Japonia) 844,8 pkt,
neberg (NRD) 841,4
Fortuna (Polska) 797
Bobak (Polska) 765,5
Tajner (Polska) 743,6
Gąsienica (Polska) 684,2 pkt,
62. Janik (Polska) 672,3 pkt.

10. Dan-

pkt, 13.
pkt, 31,
pkt, 39.

pkt, 58.

— Jakie są zamierzenia Klu
bu na najbliższą przyszłość?

— Musimy w pierwszym rzę
dzie wybudować roboczy o-

biekt dla sportu, salę trenin
gową bez widowni. W jej po
mieszczeniach znajdą się boi
ska do koszykówki, siatkówki,
sale do judo i gimnastyki, ca
łe zaplecze magazynowe i u-

rządzenia do procesów odno
wy. W pierwotnym planie
przewidywaliśmy także krytą
strzelnicę sportową, ale ze

względu na możliwość innej
lokalizacji treningów i zawo
dów strzeleckich zbudujemy
prawdopodobnie pomieszczenie

dla lekkoatletów. . Obok sali
mieścić się będzie 50-łóżkowy
hotel, w którym znajdą za
kwaterowanie zawodnicy przy
jeżdżający na nasze imprezy,
jak i też niektórzy nasi człon
kowie. Sala o ogólnej kubatu
rze 25 000 m sześć., o wymia
rach 70x30x11 m zbudowana
zostanie z konstrukcji stalo
wych oraz elementów prefa
brykowanych. stąd też stosun
kowo jej krótki cykl inwesty
cyjny. Jeśli wszystko pójdzie
pomyślnie to w połowie 1975
roku powinniśmy oddać goto
wy obiekt do użytku..

— A co ze stadionem głów
nym?

—• Stadion główny również
do jesieni 1975 roku powinien
być zmodernizowany. Kosztem

wyburzenia bram i kolumna
dy, poprzez podniesienie wa
łów jego pojemność zwiększy
się do ponad 55 tys. widzów.
Przewidujemy także drenaż i
podniesienie samej murawy.
Dotychczas płyta znajdowała
się poniżej bieżni, ćo przy ule
wnych deszczach powodowało
jej podmakanie. Była po pro
stu zbyt miękka i to chcemy
zlikwidować. Planujemy pod
niesienie standardu widowni
jak i zaplecza. Na tego typu o-

biekcie będą mogły odbywać
się w przyszłości bez przesz
kód wszystkie imprezy o cha
rakterze. krajowym jak i mię
dzynarodowym.

— Jak wyglądają urządzenia
lekkoatletyczne i czy spodzie
wać się należy ich unowocze
śnienia? ' '•

Zoty
narciarskie są szcze

gólnym, zgoła wyjątko
wym wydarzeniem sporto

wym, zupełnie innym niż po
zostałe najbardziej nawet e-

mocjonujące dyscypliny. Urze
kają swym pięknem a zarazem

budzą dreszcze grozy... Długie
loty stały się synonimem ry
zyka. Rekordy bowiem w tej
dyscyplinie przekroczyły już
naszą wyobraźnię. Z jednej
strony imponują fantastyczny
mi odległościami, z drugiej
graniczą ze sztuką, która wy
kracza poza konwencjonalne
ramy sportowe przypominając
popisy cyrkowe. Dlatego też
dopiero stosunkowo niedawno
Międzynarodowa Federacja
Narciarska (FIS) ugięła się pod
presją narodowych związków
sportowych i przyznała oficjal
ny placet tej konkurencji, choć
rekordy notowano już wcze
śniej...

Fascynacja lotami narciar
skimi zaczęła się w momencie
kiedy pierwszy człowiek prze
kroczył magiczną barierę 100
m. Był nim Austriak Sepp
Bradl, który na „mamucie” w

Planicy w 1936 roku osiągnął
odległość 101,5 m.

Spowodowało to istną rewo
lucje w dziedzinie techniki lo
tu. Obowiązującym stał się styl
zwany „skokiem jastrzębia”,
który wprowadził słynny Bir-
ger R.uud Skoczek po dwu ru
chach okrężnych ramion za
mierał w bezruchu.

Loty na dalsze odległości
zrewolucjonizowały i ten styl.
Dziś stosuje się -powszechnie
tzw. styl „aerodynamiczny” —

wynik długofalowych .badań z

manekinami w tunelach po
wietrznych Został on określo
ny teoretycznie wcześnie! nrzez

prof. R. Straumanna. Likwi
duje do minimum opór powie
trza i uwydatnia wpływ czyn-

Kiedy padnie bariera 170 m w lotach narciarskich

Ludzie-ptaki
aerodynamicznego. Ską
po oabiciu uktada ra-

tułowia i tak

nika
czek
miona wzdłuż
jak najgłębiej wychylony szy
buje niczym żywa torpeda az
do momentu połączenia się z

zeskokiem. Pełne wykorzysta
nie tego stylu w praktyce przy
niosły dopiero skoki na duże
odległości, oddawane przy du
żych szybkościach. Nie trzeba
chyba dodawać, że rewolucja
stylu lotów pociągnęła za sobą
eksplozję w produkcji sprzętu
i w architekturze skoczni.

Na przestrzeni stosunkowo
niewielkiej odległości czasu

granica zdobyta przez człowie-
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MISTRZOWIE
PODNIEBNYCH

LOTÓW
— M. Wolf, NRD, 1969

Planica
— J. Raszka, CSRS,

1969 Planica
— B. Wirkola, Norwe

gia, 1969 Planica
— J. Matous, CSRS

1969 Planica
H. Queck, NRD 1969
Planica
B. Doleżal, CSRS
1969 Planica
R. Bachler, Austria
1967 Vikarsund
Ch. Kiehl, NRD 1969
Planica
Z. Hubacz, CSRS
1969 Planica
L. Grini, Norwegia
1967 Oberstdorf
P. Stefanczić, Jugosł.
1969 Planica

Wiadomość o śmierci tre
nera HENRYKA LASAKA 1
kolarza JERZEGO ŻWIRKI
wstrząsnęła głęboko i bole
śnie całą opinią sportową w

kraju. Do mojej świadomo
ści trudno docierała tragicz
na treść komunikatu o wy
padku. Bo przecież jeszcze
ni tak dawno, na Olimpia
dzie w Monachium rozma
wialiśmy z trenerem Lasa

4. Spójnia W-wa

FINAŁ
5. Płomień Mil.

7:7 27—28

,B”
7:7 23—25

6. Legia W-wa 5:9 19—32
7. Wisła Kraków 4:10 22—31
8. Start Gdynia 0:14 6—42

— Jeżeli idzie o bieżnię, to

jest ona uznana za bardzo do
brą, przypomnę jednak, że jest
to bieżnia z kruszywa. Ponie
waż nasza sekcja lekkoatlety
czna nie należy aktualnie do
przodujących, klub nie widzi
potrzeb budowy innego typu
urządzeń. Natomiast przygoto
wani jesteśmy do budowy bie
żni z tartanu lub jego pocho
dnych, w wypadku, gdy takie
zapotrzebowanie wyniknie z

planów rowoju lekkiej atlety
ki w Krakowie.

— Jak ustosunkowują się do
waszej działalności inwesty
cyjnej władze miejskie?

— Otóż pragnę podkreślić,
że zarówno przy inwestycjach

ka przesunęła się o ponad 60
metrów i wynosi dziś 165 m.

Takt bowiem wyczyn zanoto
wano Manfredowi Wolfowi
(NRD) jako oficjalny rekord
świata w 1969 roku na skoczni
w Planicy. Czy jest to szczyt
ludzkich możliwości? Na pe
wno nie!

Granica bezpieczeństwa lo
tów stanowi jednak poważny
problem naturalny, który każę
przypuszczać, że postęp musi
kiedyś ulec zahamowaniu. Fa
chowcy obliczyli, że przy odle
głościach ponad 120 m, przy lą
dowaniu, na nogi skoczka (od
kolana do stopy) działa siła do
środkowa ponad 80 kg. Siła ta

zwiększa się w miarę odległo
ści... A nogi skoczków nie są
przecież ze stali...

Tymczasem loty narciarskie
stają się coraz bardziej atrak
cyjne, towarzyszy im coraz ży
wsze zainteresowanie. Nawet
kraje, które początkowo stały
w opozycji do tej dyscypliny i
starały sic zachować klasyczne
wzory (Finlandia. Szwecja,
Norweoia) ugięły się pod pre
sją ogólnego zainteresowaniu
tą dyscypliną.

FIS wprowadził je oficjalnie
do swego kalendarza. Pierw
szym mistrzem świata został
niedawny rywal naszego Woj
ciecha Fortuny ze skoczni w

Okurayama w Sapporo Waltef
Steiner (Szwajcaria). Dyscypli
na ta czeka też na kolejne „od
krycie” i włączenie jej do pro*
aramu najbliższych zimowych
Igrzysk Olimpijskich. No i na

pierwszy lot. człowieka-ptaka
na odległość 170 m..

JACEK ZIĘBA

Zostaną w naszej pamięci

Stan zdrowia Steca i Kowalskiego nie budzi obaw
— Szczegółowe badania i

analizy lekarskie jakim zo
stali poddani kolarze Krzysz
tof Stec 1 Janusz Kowalski,
którzy uczestniczyli w tra
gicznym wypadku samochodo
wym, wypadły pomyślnie.

Ordynator szpitala w Rabce
dr Janik oświadczył, że ko
larze będą musie!! pozostać w

szpitalu na obserwacji jeszcze
tylko przez parę dni. Przepro
wadzone badania nie wykaza
ły u nich żadnych obrażeń
groźnych dla zdrowia lub ży
cia.

Warto dodać, że poturbowa
nymi kolarzami zajął się bar
dzo serdecznie cały personel
szpitala w Rabce.

już zrealizowanych, takich jak
oświetlenie stadionu, budowa
letniego basenu czy bieżni lek
koatletycznej, jak i na pers
pektywę, władze miejskie wy
kazują daleko idącą pomoc w

sferze finansowej i materiało
wej. Dlatego też mam na
dzieję, że w przyszłości nie zo
staniemy osamotnieni. Zainte
resowanie projektem sali tre
ningowej okazały również
GKKFiT i PKO1. Ten ostatni
obiecał pomoc finansową. Wy
nika to stąd, że projekt nasz

ma wszelkie realne szanse na

to, aby stać się projektem ty
powym. Przemawia za tym
zarówno jego prostota techno
logiczna, jak i tempo wykona
nia. Przy zainstalowaniu prze-

nośnych trybun sala może być
udostępniona dla publiczności,
przez co może i powinna być
budowana w innych miastach
naszego kraju.

— A jak klub radzi sobie z

wykonawcami, bo to często
jest przysłowiowy „kamień u

szyi”?
— Nie mamy takich kłopo

tów. Od kilku lat współpracu
jemy z nowohuckim Mostosta
lem. Mam nadzieję, że w po
łowie przyszłego roku będę
mógł zaprosić na fotoreportaż
z wmurowania kamienia wę
gielnego pod naszą salę tre
ningową.

Rozmawiał:
WOJCIECH TATARCZUCH

kiem o dalszych planach na
szego kolarstwa. Wspomina
liśmy o trudnym wyścigu
Małopolskim-Górskim, któ
rego współorganizatorem jest
„Gazeta Krakowska”. Był
pau Henryk entuzjastą tej
ciekawej imprezy. Intereso
wał się nią osobiście, śledził
z uwagą walkę kolarzy na

trasie. Podobnie było zresztą
na wielu wielkich I ma
łych zawodach, które do
starczały mu doskonałego
materiału do dalszego szko
lenia kadry, układania pla
nów taktycznych.

Henryk
swoją
szosie
r. na

zajął
Festiwalu Młodzieży
kareszcie, wywalczył wraz z

kolegami złoty medal w wy
ścigu drużynowym. W 1961
r. wszedł w skład ekipy Wy
ścigu Pokoju jako mechanik,
był następnie pomocnikiem
trenera, a w 1965 r. objął
funkcję pierwszego trenera.

Tc właśnie w okresie jego
pracy przypadły największe
sukcesy polskiej ekipy. Dwu
krotnie Szurkowski zdoby
wał żółtą koszulkę lidera w

WP. Trzykrotnie polski ze
spół odnosił zwycięstwo dru
żynowe. Potem przyszły bły-

Lasak zaczynał
karierę sportową
przed 20 laty,
trasie Wyścigu
25 miejsce, a

na

W 1954

Pokoju
podczas
w Bu-

skotliwe sukcesy reprezenta
cji w mistrzostwach świata
w 1971 r. i brązowy medal
naszego zespołu. Świetna po
stawa Polaków i sukcesy na

wielu imprezach były dzie
łem trenera Lasaka. Ukoro
nowaniem zaś wszystkich wy
siłków — srebrny medal Pol
ski zdobyty w wyścigu dru
żynowym na Olimpiadzie w

Monachium.
W tym roku, podobnie Jak

zwykle, pan Henryk zapla
nował wczesne rozpoczęcie
cyklu treningowego. Wraz z

swoimi chłopcami jechał na

zgrupowanie do Zakopanego.
Nie dane mu jednak było
osiągnąć mety. Wraz z nim w

wypadku zginął 23-letni czło
nek kadry narodowej Jerzy
Żwirko — kolarz LZS „Zje
dnoczenie”.

Zabraknie na zawsze w

polskim zespole narodowym
— świetnego trenera, znako
mitego taktyka, przyjaciela
kolarzy wielkich i małych:
niezwykle utalentowanego
kolarza, dobrego kolegi,
przed którym otwierała się
droga do sławy na polskich
i zagranicznych szosach, (rm)

Pamięci
Henryka Lasaka

i Jerzego Żwirki
W zakopiańskim ośrodku

COSTiW zorganizowano w

sobotę apel dla przebywają
cych tu sportowców. Na ape
lu stawili się trenujący w

Zakopanem lekkoatleci, ka
dra narodowa łyżwiarzy
szybkich oraz kolarze ze

swoim kapitanem Ryszardem
Szurkowskim.

Apel poświęcony był pa
mięci tragicznie zmarłych —

trenerowi kadry narodowej
kolarzy szosowców
wi Lasakowi oraz

Jerzemu

sportowcy
zmarłych

Pogrzeb
odbędzie się na

Powązkowskim w Warszawie
9 stycznia, a pogrzeb Jerze
go Żwirki w miejscowości
Koskajmy k. Kętrzyna 10

stycznia.

Henryko-
kołarzowi

Zebrani

pamięć
Żwirce.

uczcili

minutą ciszy.
Henryka Lasaka

cmentarzu


